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POLITYKA. 


NOWY ROK. 


Na przełomie lat każdy człowiek posiada 
dwie twarzo: jedną zwraca się ku przeszło- 
ścii ogląda czyny społniono, drugą — ku 
przyszłości i gam wzrokiem przobłyskują- 
co z niej nadzieje. Właściwie kalendarz 
między starym a nowym rokiom nio prze- 
ciąga zadnej granicy, nio zamyka jednego 
szeregu wypadków i nio otwiora drugiego, 
a to samo rozmyślanim, które wysnuwamy 
31 grudnia lub 1 stycznia, moglibyśmy z ró- 
wng słasznością 25 października lub 
13 czerwca. Zwyczaj jednakże, który za- 
warł życio ludzkie w powne okrosy, wy- 
znacza nam pewne chwila do obrachunków 
i rozpamiętywań, Więc objąwszy wzro- 
kiem w numorzo poprzednim rak ubiegły, 
spojrzyjmy po zamglonym widnokręgu na- 
stępnego. 

Wszystkie państwa trzymają, się na sta- 
nowiskach wyczokujących, żadno rie ohoe 
podjąć śmielszego przedsięwzięcia, Fywo- 
leó głębszego przełomu. Wyjątok stanowią 
Niemcy, a raczej ich cesarz, który wpra- 
wdzie równioż mio dotyka wątłej tkaniny 
stosunków zewnętrznych, alo za to z wiel- 
ką odwagą zubiora się do wewnętrznych. 
Każde atronniotwo, jeżoli zechce, może 
wnim znależć wyrnzicicla swych dążeń: 
jest on bowiem po trosze konserwatystą, 
liberałem, opiokunem robotników, postępo- 
woem itd. Nie jost wszakże hetmanem ża- 
dnego z tych obozów. Pragnio on z goto- 
wych najrozmaitszych żywiołów stworzyć 
mieszaninę podatną swoj woli. Jak daleko 
ta wola możo być siłą rozstrzygający i rc- 
gulującą, dopóty będzie nadawnła formy 
układowi stosunków i bieg rozwojowi wy- 
padków. Alo w puństwio, bądź co bądż, 
konstytucyjnem, zakrea władzy monarszej 
ograniczony jest innymi czynnikami; co 
przeto wyniknie ze wspóldzinłanin lub star- 
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— Zycie spote: 


cin się tych sił — trudno orzec, tem bar- 
dziej, że planom Wilhelma II brak należy- 
tej jasności. Stawiu on swojemu narodowi 
ideały nicuchwytno, wzory nikłe, sny roz- 
wiewne, jogo polityka nie jest systomem. 
reform wyraźnie akroślonych, ale raczej 
pasmem mgioł błyszczących. Pomimo to 
wywrze ona wpływ nietylko w obrębie 
Niemiec pod jednym względem: mianowi- 
cie, poruszy szereg zagadnień i spraw przy- 
tłamionych, zepchniętych z porządku dzien- 
nego, a ważnych i żywotnych. Ażcby Wil- 
helm II węzły gordyjskie rozwikłał lub 
rozciął — nie wierzymy, ale wierzymy, że 
je na wierzch wydobędzie i zwiąże z uwa- 
gą publiczną. Zasługi takioj nie należy lok- 
ceważyć w czasie, kiedy właśnie to najży- 
wotniejsze sprawy zostały poplątane ma- 
tactwom, poprzecinane gwałtem, odgrodza- 
no od sprawiedliwości oszustwem, Dla 
uprzytomnienia sobie różnicy porównajmy 
Francyę lub Anglię z Niemcami: pierwsze 
mają więcej swobody, więcej materyalnego 
dostatku, ale iloż w ich łonie wro sztucznie 
tłamionych procesów, nędzy, buntu, nieza- 


«| ży I 
dowolonych pragnień! Tymczasem w Niem- 


ozech, dzięki Wilhelmowi II, wszystkie wy- 
sypki społeczne wydobywają się na skórę 
narodu, pozwalają przynajmniej lepiej o- 
kreślić chorobę, jeżeli nie znależć lekar- 
stwa. 

Cokolwick u sicbie i dla potrzeb miejsco- 
wych robi potężne państwo, zawsze przy- 
kładem lub następstwami swych czynów 
oddziaływa na zewnątrz. Przy gorączko= 
wym temperamonoie i roformatorskim u- 
myśle Wilholma II spodziewać się można, 
żo rok przyszły wprowadzi Niemcy w epo- 
kę zmian i rozwiązywania najważniejszych 
zagadnień chwili, a ruch ten niewątpliwie 
udzieli się całej Kuropio. Może nie będzie- 
my świadkami doniosłych wypadków, nie 
niewątpliwie będziemy świadkami wzmo- 
enionych dążeń i nowych parywów. 

A wojna? —pytują pfinksa wszyscy, któ- 
rzy jej cień widzą przesuwający się przez 
życie ludów i oczekują od burzy „oczyszcze- 


nia powietrza.* Odpowiedź niemożliwa. Ty- ! 
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le już „wiosen,“ uparcie ze starciami orę- 
żnemi wiązanych, zadała kłum wróżbom, 
że tylko bardzo poślodni prorok może tu na 
przepowiednię się ważyć, Wiomy, żo ani 
jedno państwo nie zmniejszyło swych ofiar 
składanych na ołtarzu Mursa i przygotowań 
wojskowych, że niektóre jawnie lub skrycie 
wytężają dalej awe siły, że militaryzm po- 
chłania główno zasoby narodów, ale kiedy 
„pokój zbrojny“ przestnnia być — wbrew 
życzoniu Bismarka — „iustytnoyą sjałą*— 
tego nikk nawet przybliżenio półviedzicć 
nie zdoła. Zwolennicy więc ryzyka niech 
grają dalej na loteryi „wiosennej,* niech 
się wpatrują w „chmury widnokręgu poli- 
tycznego,* niech chwytają w locie rozno= 
szone przez wiatr nowiny, a ludzie przezor- 
ni niech badają fakty powne i wyprowa- 
dzają z nich wnioski prawdopodobno: Ani 
to fakty, ani te wnioski mio dają nam do- 
tychczns odpowiedzi na postawiono wyżej 
pytanie. Z ostatnich doświadczeń możemy 
wyciągnąć tę tylko regułę, żo w obcencm 
życiu politycznem nejpowniejszu sq niespo- 
dzianki, tj. wypadki, których nikt nie przo- 
czuł, u które naglo wywierują daleko się- 
gający wpływ na losy świata, 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Jak corocznic i tym razom cisza świąto- 
czna powstrzymała żywszy ruch w polity- 
00. Tę właśnie ciszę wybrał sobie milczący 
od pownego czasu „Ilerzog v. Liauonburg* 
na głośne rozmowy z deputacyq strasbur- 
ską i publieznością dworcową, któru go wi- 
tała podczas przejazdu przez Berlin. Wi- 
docznie zebrało się w nim znowu dużo ata- 
rej żółci, bo wpuścił ją obficie. Nio tait 
przed strasburczykami, że mu przymusowi 
bszezynność dokucza, ża podobnym jest do 
skrzyni rakiet, które wybiegłyby w górę, 
gdyby je zapalila iskra, Niestety, ręka, któ- 
ra jedynie mogłaby zapalić tę iskrę, nic 
chce zadać sobie trudu iks. Bismark musi 


pnia ten człowiek, juž o; 
na życie prywatne, 
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sku i zaborach. Nietylko bronił swego po- | lityką rządu, walczy z królem. A przecież 
mysłu, utrudniającego za pomocą obostrzeń | na to feodałowie odważyć się nie zechcą. 


paszportowych stosunki na granicy francu- 
sko-niemicokiej (chociaż przyznał, że ucier- 
pioli na tem ludzie najniowinniojsi), ale je- 
szcze raz rozbabrywał fakt przyłączenia 
Alzacyi i Lotaryngii, możliwość zawojowa- 
nia Holandyi itd. On po prostu nio umie 
myśleć, nio zająwszy się grnbieżą dokona- 
ną lub możliwą, Rdzeniem wszystkich jego 
wywodów just zawsza kwostya: kto kogo 
może napsi i złupić? 

Stęskniuny za owacyami, dziękował pu- 
bliczności, która go powitała w przejeździe 
na dworcu kolejowym w Berlinic, podawał 
czciciolom rękę bez wyboru i nawet roz- 
prawił z roznosicielami gazet. „że źransić 
głoria mundi! 

Nawymyślawszy sobie do syta i obiwszy 
się niojadnakrotnio, przywódcy narodu ir- 
Jandzkiego wyjechali do Paryża, ażeby tam 
spróbowaó zgody między zwolennikami 
i przeciwnikami Parnolla. I on tam się udał, 
u ż nim przyczyna całoj rozterki, pani 
O'Shea, która wkrótce ma połączyć się 
ślubami z kochankiem. Spotkanie to urzą- 
dził wracający z Ameryki O'Brien, który 
po powrocie do Anglii musi osiąść w wię- 
zieniu i dla tego ściągnął towarzyszów na 
grunt oboy. Oświadozył on się przeciw Par- 
nellowi, locz tyle zachował dla niego czoi 
itak wierzy w jego ważność dla kruju, że 
pragnąłby koniecznie pogodzić obie strony. 
Ale „niekoronowany król Irlandyi* poje- 
cha? podobno na naradę z zamiarami bar- 
dzo niepojednawozymi. P 

Po ostrem wystąpienin ministra spraw 
wównętrznych w sprawia ordynacyi gmin- 
nej, zwróconem głównie przeciwko konser- 
watystom sejmu pruskiego, naderwał się 
ścisły i długoletni ich związek z rządom. 
Sama kość niezgody nie jost przedmiotem 
ważnym, a różnico stanowisk i poglądów 
dułyby się łatwo wyrównać wzajemnemi 
ustępstwami, alo objaw częściowej separa- 
cyi małżonków, którzy dotychczas żyli z 80- 
ba w mejprzykładniejszoj zgodzie, nasuwa 
wzgardzonemu bardzo posępne myśli, Kon- 
serwatyáci widzą, żo rząd nio uważa już ich 
za swoją opokę, że w pewnych wypadkach 
może sobic poszukać opurcia śród innych 
żywiołów. Ks, Bismark ze swojej kryjów- 
ki za pomocą telofonu hamburskiego dors- 
dza im opór, Ble oni lepiej od niego pamię- 
tają własno jogo wyrazy, które kiedyś wy- 

E powiodział w parlamencie: kto walczy z po- 


Minister wojny, Freycinet, wystąpił jako 
kandydat do senntu. Naturalnie niektóre 
dzienniki usiłują zagradzić mu drogę do tej 
godności — jak zwykle — złorzeczeniami. 
Mniejsza o pisemka ze złym językiem, alo 
w tej gromadzie widzimy także Journal 
d. Debats. Gdyby uwierzyć tej gazecie, na- 
leżałoby przypuścić, że Freycinet jest kpom 
ostatniego rzędu, który nieudolnością swoją 
naraża Franoyę na największe niebezpie- 
czeństwo w razie wojny. Ale kto bierze na 
seryo twierdzenia gazet francuskich! 


SPRAWY EKONOMICZNE. 
MÓZG WOBEC MASZYNY. 


Do pismiovnictwa naszego za Marksem, 
który już prawie cały odział się w szatę 
języka polskiego, powoli zaczynają wkra- 
czać inni edstawiciele krytycznej szkoly 
w ekonomii. Pierwszy z nich zawitał Pa- 
wel Lafarguo, tak mało jeszcze znany szer- 
szemu kołu naszych czytelników. Jego bro- 
szurkę z wypisanym poniżej tytułem pol- 
skim przyswoili już sobie niemcy (p.n. 
Das Proletariat der Hand- und Kopfar- 
Beit) i rosyanie (p. n. Maszina kak faktor 
ckonomiczeskawo progresa; Siewiernyj Wiest- 
nik), W tej szczupłej, 63-8tronicowej książ- 
ca *), autor zdołał obrazowo a jasno przed- 
stawić cały proces rozwojowy, jakiega ma- 
szyna, zastosowana sposobem kapitalisty- 
cznym, dakonała w łonie produkcyi tego- 
ozesnej. Nadto roztoczył przed czytelnikiem 
wspaniałe widnokręgi przyszłości. Maszy- 
na, zgodnie ze znakomitem uogólnieniem 
Marksa, wysnutem z rozwoju wielkoprze- 
mysłowego kapitalizmu, występuje w wy- 
kładzie Lafargne'a raz jaka pustoszyciclka 
starej rzemieślniczo - rękodzielniczej pro- 
dukcyi, to znów jako skupicielka i organi- 
zatorka nowej. Nic pominięto tu żadnego 
z następstw jej właściwości techniczno- 
ekonomieznych, ujawniających się pod 
wpływem ręki kapitalistycznej. Dola naj- 


*) Pawel Lafargue, Praca umysłowa wobec maszyny, 
Warszawa, 1890, Cena 35 kop, 
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mity fizycznego i umysłowego, jej naj- 
prawowitszych dzieci, zaglada indywidua- 
lizmu rzemieślniczego, rozkłw| vodziny ro- 
botniczej i w parze z nim zulujcze wapól- 
zawodnictwo syna — wyrostka z ojeem, 
męża i brata z żoną i siostrą — wszystkie 
te, jak i wiele innych wyników tryumftl- 
nego pochodu maszyny, zostały pochwyca- 
ne i odtworzone w porządku rozwojowym. 

Dszorganizacya ta dokonała się w nastę- 
pującej koloi. Skoro po raz piorwszy użyta 
prężności pary jako nowoj potężnej siły, 
rękodziolnictwo już dla maszyny przygoto- 
wała pole: zaprowadziło dalezy techniczny 
podział pracy, wyzuło rzemieślnika z wszech- 
stronności zawodowej i zepohnęło go na po- 
ziom cząstkowego robotnika. „Zręczność 
tochniozna przeszła w spadku od robotnika 
na maszynę.“ Najemnik stał się kółkiom. 
w jej maechanizmio — automatem, żywym 
dodatkiem. Rzemieślnik i rękodzielmk sa- 
mi kierowali narzędziami awojemi, dzisiej- 
szy najmita wielkoprzemysłowy jest kioro- 
wany przez maszynę: musi postępować na- 
przód, schylać się, podnosić nogi i ręce, jak 
ona mu każe, bo inaczej wytwór uległby 
zniszczeniu. Ten tryumf bezdusznej EAU 
ki nad żywym organizmem, przy systemio 
naj mu siły roboczej — jest toż warunkiem 

yszechwładztwa kapitalisty, Pod dążno- 
ściami tochniki maszynowej ukrywa się in- 
na — ekonomiczna. 

Ponieważ już zręozny robotnik może przy 
maszynio być zastąpiony przez wyrobnika 
dziennego, mężczyzna—przez kobietę, ta— 
przez dziecko, znikają więc wszolkie więzy 
kapitału, Najemnik zyskuje przytom nioa- 
graniczoną swobodę  współzawodniczenia 
z maszyną i towarzyszami, Oel jost osin- 
gnięty; jedność rodziny, jako jednostki go- 
spodarczej, pierzchła, każdy z jej członków 
(ojciec, matka, dziecko) starać się musi sam 
o swojo utrzymanie. Koroną tego faktu 
jest zniżony poziom zarobkowy. Ža tę sa- 
mą, płacę wymioniona zostaje większa su- 
mu siły roboczej, Lafarguo przytacza nig- 
znany dla czytelnika polskiego fakt istnio- 
nia w skanio Massachusetts miast, gdzią 
pracujo 35 mężczyzn, 51 kobiet i 14 dzieci. 
Miasta takio noszy tam nazwę she-towns, 
tj. „babich.* Ktoś z obranców ognisk ro- 
dzinnych, wabot tego potwornego zjawiska 
zadaja pytanie: „Uo się stanie z mężczyzna 
mi? Nie znajdują żadnej roboty, a % 
i dzieci zarabiają za mało, aby mogły 
wyżywić?* 
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ZROZPACZONY 
Elizę p 


u„Niech dyabli wezmą taki świat i takie 
życie, jak to, które nam urządziła ta nasza 
wielka, znakomita cywilizacya! Było, za- 
prawdę, po co przez tyle wioków anazyć 80- 
bio głowy, łumać karki i nadwyrężać ko- 
jci! Tylu mędrców i bohaterów, tyle geniu- 
azów i talentów, tyle kłótni, wojen, hałasu, 
u nadewszystko pracy i cóż z tego wynikło? 
Policzyli na niebie gwiazdy i zbadali dro- 
gi, któremi ona podróżują, zmierzyli ziemię 
i naokoło ją objechali, do nsług swoich za- 
przęgli zwierzętn i użyznili pustynie, góry 
poprzebijałi na wylot i połączyli morza, 
najlotniejsze w naturza żywioły na poslu- 
szno sobie niewolnica zamienili, nabudo- 
wali niezliczoną ilość miast, pałaców, mu- 
zeów, cudownych katedr, bajecznych wież, 
zasmurowali farbami bezmiar płótna i za- 
pisali różnymi sposobami nieskończoność 
ceogiełek, papyrusów, pergaminów i bibuły, 
w sztuce paszłetnietwa dosięgli najwyższe- 
go stopnia doskonałości i doprowadzili et 
szyki do bajecznej cony 25-ciu rubli za je- 


den egzemplarz i cóż z tego wynikło? | 
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Oto, że ja, ja, ja czuję się tak nieszozęśli- 
wym, iż dłużej żyć nio chcę. Może tam kto- 
kolwiek z tych wszystkich prac i zdobyczy 
odniósł jaką korzyść; nawet tak, najpe- 
wniej, odniosła ją garść pączków pływają 
cych w maśle, Heliogabalów przewracają- 
cych się na fiołkach, Midasów, którzy aż po 
swojo długie uszy grzęzną w złocie. Ale ja 
nie posiadam nic, we mnie istnieje kolosal- 
na suma niezaspokojonych potrzeb, mnie 
zawiońły najsłuszniejsze ambioye i nadzie- 
je, mnie zdradziło w cudownie pięknem 
ciele mieszkające szatanskie serce kobiety, 
mnie, od szyi do pięt obsiadły pasorzyty 
długów — więc ja mam prawo gardzić tą 
ludzkością, tą cywilizacyą i tem życiem, 
które nie dały mi nie prócz złudzeń, zawo- 
dów i ochoty wczesnej śmierci. 

„Bo zastanówmy się tylko, przez kogo 
i dla kogo wytworzona jest cywilizacya? 
Naturalnio przez ludzkość i dła ludzkości... 
Kimże ja jestem? Człowiekiem. Więc mam 
niezaprzeczenie prawo do udziału we wszy- 
stkich korzyściach i zyskach, przez ród mój 
zdobytych i nikt przekonać mię nie zdoła, 
aby sprawiedliwem bylo, że jakis głupi lord 
angielski posiada pyszny pałac ze wspa- 
niałym parkiom, a ja żyć muszę w paru 
pokojach tej paiej kamienicy, za które 
w dodatku komornego od dawna nie ui- 
szozam. Dlaczego, jakiem prawem Rot- 
szyld posiada miliony, Wiktor Hugo wszech- 
Awiatową sławę, Bismark trzęsie światem 
jak workiem knrtofi, słynny tenor tyle 


zbiera złota i laurów, ża mu się przez gar- 
ście przelewają, a ja, ja jestem biczowa- 
nym przez lichwiarzy golcem, przoz jakąś 
setkę zaledwie oaób z nazwiska znanym 
mizerakiem, samotnikiom zdradzonym przez 
tę olbrzymią lalkę, wszechstronnym ban- 
krutem życia? Jeżeli taki żródła różno- 
stronnych rozkoszy, jak bogactwa, sława, 
władza, miłość są wytworami cywilizacyi 
powszechnoj, powinny też być własnością, 
powszechną, zatom i moją, a skoro tak nie 
jest, drwię z cywilizawyi, która mnie wy- 
strychnęła na dudka! Widzę, widzę szana- 
wni doktorowie Zem leieg, jak kiwacie 
głowami i wskazujące palce wznosząc w gó- 
rę, mówicie: „to geniusze, kochanku, to są 
geniusze, różnostronne, nierównej wartości, 
alo geniusze! Ty zaś..." Cóż ja? Naprzód nie 
jest wcala rzeczą dowiedzioną, że geniuszu 
nie posiadam. Owszem, nieraz czuję w s0- 
bie prawdziwie nicpospolito porywy ina- 
tchnienia, które rozwinąć i w konkretną 
formę przyodziać się nie mogą tylko dla 
braku odpowiednich warunków. Już w dzie- 
ciństwie wyróżniałem aię z paśród rówie- 
śników płynnością i obfitością wymowy, 
a po głowie plątały mi się dziwnie orygi- 
nalne i malownicze obrazy i przenośnie. 
Byłbym niezawadnie wielkim mówcą, albo 
poetą, gdyby nie bruk odpowiednich wa- 
runków. Urodziłem się z rodziców biednych 
jak szczury (jedyne szczęście, że nie z po- 
spólstwa, lecz z podupadlych karmazynów 
pochodzących). Przez całą toż mładaść by- 


Maszyna wywołała jeszczo inny skutek: 
„Przedstawicieł drobnego przemysłu łączył 
w swej osobie obie czynności, niczbędne 
w produkeyj: twórczą—głowy i wykonaw- 
czą — ręki. Stolarz stwarza naprzód stół 
w Swym umyśle, zanim ręka wyrobi od- 
dziclno części i złączy je razem w całość; 
włościanin kieruje w polu robotami, które 
Ram wykonywa z rodziną, w czasie zaś źni- 
wa przy pomocy sqsiadów; drobny rzo- 
mieślnik jest sara dyrektorem, nadzorcą, 
Duchhaliorem i jednocześnie własnym robo- 
tnikiem.* Wielki przemysł maszynowy 
złączeno uprzednio to dwie czynności w jo- 
dnej osobie — rozdziela. Pod wpływom 
maszyny klasa robotnicza rozpada się na 
dwa odłamy: pracujących fizycznie i pracn- 
jących umysłowo; na dwa odłamy wspólną 
nieją istoty stosunku swego do kapitału po- 
łqczono, a jednak odgrodzone od siebie 
przepaścią nienawiści i przesądów. 

Dla ozytelnika polskiego, który już nio- 
raz miał sposobność pod adresem „proleta- 
ryatu inteligontnego* i „nadprodukcyi inte- 
ligoncyi* wysłuchać ze strony naszej dro- 
bnomieszczańskiej prasy tyle banalnych, 
ba, głupio-płytkich zdań i niudołężnych ro- 
znmowań, wielce pouczającem będzie wy- 
wietlenie Lafurgue'a istotnej roli robotni- 
ka umysłowogo w dzisiejszej produkcji, 
jako toż zagadki t, zw. jego „nadproduk- 
eyi.“ Co da jego roli, to jej daniosłość jost 
tak wielką, (He stosowanie zdobyczy wie- 
dzy, jak postępy teclmiki wytwórczej 
w wielkim przemyśle, Niezmiernie charak- 
terystyczną jest gonozu robotnika umysła- 
wego. Lafargue w zobrazowanin jej ogra- 
niczył się do przykładu z Francyi. Wiada- 
mo, że hasłem współczesnej produkeyi jest 
dążenie do najniższych kosztów wytwarza- 
nia. W zakresie pracy fizycznej podboju te- 
go dokonała właściwość techniczna maszy- 
ny. Ona to stworzyła najmicką armię od- 
wodową, owo niewyczerpane œ powolne 
źródło tanich rąk wyrobniczych. Najemnik 
inteligontny w zaraniu produkcyi maszyno- 
wej stanowił o tyle rzadką i drogą roślinę, 
oilo ona była pożyteczną. Musiana więo 

rzystąpić do hodowli jej na szerszą ska- 
ę. „„.Kapitaliści nie mogli w razie potrzeby 
wypisywać tak łatwo proletaryatu inteli- 
gentnego z zagranicy. Musieli go na wła- 
any rachunek wytwarzać na  miojacu. 
Z pośród swych kapitalistów wybierali 
tych, którzy się odznaczali już zdolnościa- 
mi, już pilnością, to znowu służalstwem 


łom szczurem, który marząc o holenderskim 
serze, ze złością gryzie stare podoszwy. 
Niech dyabli wezmą najzłośliwszy ze wszy- 
stkich traf urodzenial Wiem dobrze, iż 
w dziejach nauki i sztuki znaleźć można 
sporo ludzi, którzy żywiąc się staremi po- 
deszwami, dokonywali prac wielkich i two- 
Ki dzieła, czasem aroydzicła. Ale były to 
jakieś osobno, niepojęte dla mnie organiza- 
eye, były to nawet — śmiom twierdzić — 
pomimo wszystkiego, co uczyniły, odkryły, 
utworzyły, organizacye niższego rzędu. Bo 
ażoby módz żyć i pracować w tych ciasnych 
i szarych warunkach, które wytwarza ubó- 
stwo, tragha mied duszę niewolniczą i nizki 
poziom smaku, Dzieła i arcydzieła bieda- 
ków wydobyły się z nich nie wiedzieć jak, 
same przez się chyba, w zupełnie tajemni- 
czy dla mnie sposób, ale dusze ich, do tego 
stopnia pokorne i ograniczone w żądaniach, 
ażeby bez swobody ruchów i piękności ota- 
czenia módz aż tworzyć, poczytuję za nio- 
wątpliwie ubogie i ciasne. Mnie natura 
stworzyła wcale inaczej. Ja myślą, wyo- 
braźnią, żądaniami zaiaczam niezmiernie 
rozległe koła i potrzebuję obrucać się w tych 
kołach z zupełną swobodą ruchów i wyboru. 
"Wszelka niemożność dosięgnięcia w rze- 
czywistości tego, o czem wiem, w sobie 
wyobrażam, czego pożądam, wprawia mię 
w gniew i zniecierpliwienie, które ubezwła- 
dniaj} uajwyraźnicjsze moje zdolnoś. 
Smak także posiadam tak wykwintny i wy- 
subtelniony, że jeden gwóżdź wystający 


i robili z nich majstrów i dozorców. Ludzi 
zo specyalnie naukowemi wiadomościami 
mogli wytworzyć tylko w ten sposób, że 
najzdolniejszych oddawali do zakladów na- 
ukowych.* Tak radziła sobie wielka firma 
szkocko-angielska drukowanych płócienek 
Mao-Corqnedale i S-ka, tak postępowali 
fabry kanci z Mülhausen, Lecz taka motada 
nie zgadza się z zasadami gospodarstwa 
mieszczańskiego. Utrzymywanie robotnika 
od dziecka i kształcenie jego właściwem 
jest posiadaczowi niewolników, nie zaś ka- 
pitaliście, który eksploatuje wolną siłę ro- 
boczą. „Ideałem jogo jest knpowanie siły 
roboczej według jej ścisłej wartości, a na- 
wat niżej, za cenę odnowienia siły zużytej 
podczas pracy.* Najemnik nmysłowy od- 
żywiał się jeszcze dobrze, mieszkal wygo- 
dnio, ubierał się elegancko, mógł zapewnić 
dostatek dzieciom i żonie. Żeby pracę umy- 
słową zepchnąć na poziom fizycznej, po- 
trzeba było podaż pierwszej zrównać z po- 
dażą drugiej, czyli przeludnić rynek najo- 
mników inteligentnych. „Zachęcono tedy — 
powiada Lofargue — filantropów, te dobro- 
czynno dusze, do zakładania bezpłatnych 
szkół wieczorowych dla dorosłych. Ieez 
i ten środek nic pomógł. Przeto nic innego 
nie pozostało, jak żądać od państwa, aby 
samo fabrykawało inteligencyę, niezbędną 
dla togoczosnogo sposohu produkeyj." Z to- 
go się wyjaśnia fakt, czemn mieszczaństwa 
wszystkich krajów tak gorliwie broni zasa- 
dy bezpłatnego elementarnego nauczania, 
wygłaszając przytem „piękne zdania“ o ko- 
nieczności moralnego i ckonomieznego po- 
dźwignięcia robotnika. Reznllat tego był 
taki, że obecnie Paryż ma s/o miejsc rocznie 
na każde 5,000 nauczycielek, które dostają 
dyplomy. Cel został osiągnięty: rynki ro- 
bocze w Europie przopełnione są wykształ- 
conymi ludźmi, którzy nie wiedzą, czem 
życie utrzymać. „Wywóz inteligentnych sił 
rohoczych stał się nową gałęzią wszech- 
światowego handlu; wywozi się je do Chin, 
Japonii, Bolmoyi: Afryki, wszędzie, dokąd 
tylko wcisnęła się cywilizacya nowoczesna 
wraz z syfilisem i wódką.“ 

Maszyna jednak jest nietylko czynni- 
kiem rozkladowym: ona organizuje i ze- 
środkowywa produkcyę narodową i wraz 
z centralizacyjną dążnością kapitalizmu 
prowadzi powoli da „międzynarodowej je- 
dności rodu ludzkiego.“ Po za tem, na dnl- 
szym horyzoncie, wynurza się świetlana 
postać wytwórcy przyszłości. W drobnym 


z podłogi lab najlżejsza dysharmonia linij, 
czy barw na ścianie, tak mię drażni, że za- 
pał mój stygnie, a imagmacya ku ziemi 
opada. Wogóle jestem naturą subtelną, wy- 
tworną, która jak ptak powietrza lub ryba 
wody potrzebuje przedewszystkiem piękna, 
a następnie wrażeń, coraz nowych, coraz 
wznioślejszych lub namiętniejszych wra- 
żeń. To nawet wszelkie wyobrażenie prze- 
chodzi, jakim ja jestem pożeraczem wra- 
żeń, jak wiele ich trzeba i w jak wybornym 
gatunku być one muszą, aby moją myśl, 
uczucie, wyobraźnię rozgrzać 1w ruch wpra- 
wić. Ilekroć przez czas nieco dłuższy obra- 
cam się w kole jednostajnych widoków, 
twarzy, wypadków, stygnę, zamieram, sā- 
memu sobie do kamienia staję się podo- 
bnym. Nie mam w sobie nie wcalo z grzy- 
ba wrosłego w jedno miejsce, ani z pen, 
który przez całe życie u wrót jednego po- 
dwórka stróżuje. Łańcuchów przywiązania 
iwierności nie rozumiem, bam nigdy na 
sobie ich nie czuł i nie tęsknię do nich, bo 
wydają mi się niegodnemi natur ludzkich, 
nad zwykły poziom wyższych. Mnic trzebn, 
jak ptakowi, ciągłych wzlotów i przelotów. 
Skrzydlami memi mnszą być coraz nowe, 
łagodnie rozmarzające lub namiętnie roz- 
palające wrażenia; kiedy zbliżanie się chło- 
dów i mgioł uczewam, potrzebuję przelaty- 
wać w inną stronę, tam, kędy znowu może 
mi być słonecznie i ciepło. Wiecznego slań- 
ca, wiecznie a harmonijnie grujących wko- 
ło mnie tonów i barw, wiecznych gromów 


» 
przemyśle, a nawet w pierwszej fazie pro- 
dukcyi kapitalistycznej osobiste kierowni- 
ctwo przedsiębiorcy jeszcze miało znacze- 
nie, ale obeenie zaszła głęboka pod tym 
względem zmiana. „W organizacyji techni- 
cznej przedsiębiorstwa niema już miejsoa 
dla kapitalisty-włuściciela. Tylko najmici 
są wytwórcami., Ten sam przemysł ma- 
szynowy, który pozbawił robotnika zrę- 
czności i zrobił go sługą maszyny, nadał 
kapitaliście rolę piątego koła u wozu.“ 
Istota towarzystw akcyjnych jest tu naj- 
lepszym przykładem. Upowszechnienie się 
maszyn po opoce rozkładu i upośledzenia 
zdolności robotnika ściele drogę do syntezy: 
przyczyniwszy się do upadku najmity, poz- 
woli przyszłemu wytwórcy zostać równo- 
miernie i wszechstronnie rozwiniętym uzła- 
wiekiem. Okrzyk oj a ła paressel z taką 
siłą i tak głębokiem uzasadnieniem na in- 
nem miojscen przez Lafurge'a i stojących po 
za nim powtarzany — znajdzie swojo urze= 
czywistnienie. 

„Wytwórcy są dziś zrzeszeni nieświado- 
mio, bez własnej woli. Gdy zaś środki wy- 
twórcze staną się własnością ogółu, wy- 
twórcze zaś organizacyc zostaną napola- 
cznione, stowarzyszenia będą powstawały 
świadomie, aż utworzą tę armię przemy- 
slową, którą proroczy dneh Fouriera prze- 
czuwał. Stowarzyszenie takie, być może, 
po 2—3 miesiącach służby przy kolei, przyj: 
mie kilku agronomów i zajmie się rolni- 
ctwem, później zaś tkactwem, górnictwem... 
Stowurzyszenio wytwórczo będzie planto- 
walo buraki w Niemozech, pełniło służbę 
przy kolei żelaznej wo Fancyi, przopłynie 
ocean, żeby przez wiosną i lata zajmować 
się produkcyą zboża w zatoco Fludsońskiej,* 

Zyg. Pietkiewicz, 
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BADANIA NAUKOWE, 
DOBÓR WŚRÓD LUDZKOŚCI. 


W jadnym z miesięczników angielskich 
znany przyrodnik, Wallace, pomieścił roz- 
prawę o doborze wśród ludzkości. Jest to 
praca ciekawa już z tego powodu, jak bio- 
log pierwszorzędnego znaczenia zapatruja 
się na pewno kwestye społeczne. Następnie 


i błyskawie mi potrzeba; ach, orlemi skrzy- 
dly lecieć mi potrzeba na niobotyczne szczy- 
ty, skrętami gadn wślizgiwać się w taje- 
mniezo groty, bluszczem wyrastać z ciem- 
nych szozelin skał, zwinnym rokinem pły- 
wać po morzach.. Wszędzie być, wazyst- 
kiem się poić, przed wszystkiemi piękno- 
ściami przyrody i sztuki na klęczki upndać 
i nigdy nio zetknąć gię z tą lichą poziomo- 
ścią, który jest troska o pieniądz, z tym 
więziennym strażnikiem, któremu imię: 
praca na chleb i z tą najwyższą szpetotą 
SRR którą przedstawia twarz wierzy- 
ciela. 


Taką jest moja natura i właśnie dlatego, 
2o jest taką, wierzę, iż zamieszkuje w niej 
przynajmniej zaczątek geniusza. Kto mówi: 
geninsz, mówi: nicpokój, burza, bunt prze- 
ciw gminnym Bzarzyznom życia. Jestem 
duszą niespokojną, burzliwą i zbuntowaną 
tak dalece, żo pośrodku życia stojąc, pra- 
gnę kres mu położyć i byłbym ta już od 
dość dawna uczynił, gdyby nie ta gorzka 
ironia, która we wszystkiem stworzeniu ży- 
jącem istnieje pod postacią instynktu za- 
chowawczego. 


Traf, który sprowadza na świat człowie- 
ka pośród warunków i stosunków jak naj- 
mniej z naturą jogo zgodnych — to raz; in- 
stynkt zachowawczy, który powstrzymuje 
go od dobrowolnego wytrącenia się z pie- 
kielnogo kola tych warunków i stosunków, 
to dwa. Przywiązanie do wszelkiego życia 


a 


Wallaco, wróciwszy z arebipelagów malaj- 
skich, wystąpił z propagandą unarodowie- 
nia gruntów w Anghi i zastąpionia Jandlor- 
dyzmu przez gminy rolne; dzisiaj zaś dajo 
już zupełnie za wygranę tym wzorom prze- 
żyłym istaje na gruncie kraja-folwarkn, 
jaki został skreślony w znanej powieści 
Bollamego. Właśnie w związku z przodsta- 
wionym w niej ustrojem społocznym roz- 
patrujo kwestyę doborów. Wreszciu te jego 
wywody zasłagują na uwagę jeszcze z inno- 
go względu, Teorya Darwina, którą ponie- 
kad możnaby nazwać teoryą Wallace'a, zo- 
stała w chwili ukazania się zastosowaną, 
natychmiast da społeczeństw ludzkich i to 
w pewnym szczególnym celu kazuistycz- 
nym. Wszuk cały postępowy rozwój świata 
organicznego odbywał sią w splocie wzaje- 
mnoj walki pomiędzy istotami żyjącemi; 
w toj walce silniojsza i wogóle „lepsze“ od- 
nosiły zwycięztwo, tymczasem ałabszo 
i gorsze ginęły, mówili „darwiniści społo- 
ozni“ i w ciągu dalszym wysnuwali odpo- 
wiodnie życzonia w zakresio społaczeństw 
ludzkich, Niech wre pomiędzy ludżmi wza- 
jemno współzawodnictwo! Zapasy te nauną 
jadnostki nieprzystosowane, pozostawią 
„godniejszo,* Wszalkie poskramianio pano- 
wania pięści uważano za postępuk jaknaj- 
szaleńszy, Praco publicystyczne H. Spence- 
ra dają owyborno wyobrażonie o tem 
stanowisku, W gruncie rzeczy było to jo- 
dynie użycie wywodów biologicznych do 
obrony klasowego stanowiska warstw u- 
ip ERROR i do uświęcenia wolnej 
konkurenoyi jako najwyższego ideału spo- 
łeczaństw. Tuccz jak na to stosawania too- 
ryi do życin zapatrywali się sami Darwin 
i Wallaco? Otóż ten ostatni przytacza roz- 
mowę z Darwinem o tym przedmiocie, 
w której autor Pochodzenia gatunków sta- 
nowczo zaprzecza, aby w waleo o hyt, lctó- 
ra toczy się w łonie nowoczesnej iliza 
oyi, zwyciężuł nujlep Jego zdam 
którzy dochodzą do majątku i wybijają się 
na wiorzch, bynajmniej nie sq lepsi, ani 
zdolniejsi. Wallace również podziola to zda- 
nio, a nadto zaznacza, żo takiem jest prze- 
konanie większości pisarzów, zabiorają- 
cych ostatnimi czasy głos w tej sprawie: 


nowi ona wnżny przyczynek do rozwoju | wania doboru do ulepszenia rasy ludz- 
idej krytyczno-społecznych; kiedyś bowiem 


Gultona, Grant Allona i in. Wszyscy oni 
jednako znprzestnli wiorzyć w dobroczynne 
skutki antropologiczno tegoczcanej walki 


konkurencyjnej i szukają środków zustoso- 


kiej. 

Wallace mocno powątpiewa o dodatnich 
skutkach antropologicznych wychowania 
i hygieny dla gatunku ludzkiego. Wyksztal- 
conje podnosi jednostkę na wyższy szczebel 
umysłowy i moralny, hygiena zapewnia jej 
siły fizyczno i zdrowie, lecz bynajmnioj 
nia jest rzeczą dowiodzieną, aby te nabytki 
życia indywidnalnego przekazywały się 
dziedzicznie na dalszo pokolonia. Póki dzie- 
dziczność właściwosci nabytych nic zosi 
nie udowodnioną, niepodobna twierdzić, 
nby one miały trwalsze znaczenio dla sa- 
mego gatunku. Przeciwnie, mnóstwo fak- 
ków świadczy, że istnieje dążność odziedzi- 
czania po rodzicach tylko tych znamion fi- 
zycznych i duchowych, które były im już 
właściwe od urodzenia, i że jedynie szczęśli- 
we ich zeatawionia rozstrzyga o dzielności 
antropologioznej potomke. Wallaco uzmy- 
slowia na przykładzie, w jakim stopniu 
można skorzystać z tych różnych wpływów, 
aby podnieść rasę na wyżezy szczebel war- 
tości organicznej. Przypuśćmy, powiada an, 
że dwie osoby chciałyby zo stada dzikich 
koni stepowych wyhodować z jednej stro- 
ny zwykło szkapy do przewożenia cięża- 
rów, z drugiej — rasową stadninę i żo pier- 
waza osoba ufa wyłącznie doborowi, druga 
zaś wierzy tylko w skutki pokarmu i ob- 
chodzenia się. Wtody hodowca, który jedy- 
nie zaufał doborowi, rozdzieli stado na dwie 
części: w jadną zbierze konie powolniejsze 
isilniejsze, a do drugiej zaliczy osobniki 
rączę i zręczne. Każda grupa będzie się 
krzyżowała jedynie wewnątrz siebie, każde 
zaś pokolenie poddanom zostanie odpowie- 
dniemu doborowi. Nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że po latach 30—40 hodowca 
otrzyma dwie bardzo odmienne rasy koni, 
każdą odpowiednią do swego przeznacze- 
nia, pomimo to, że wszystkie osobniki o- 
trzymały ten sam pokarm i pozostawały 
w tych samych warunkach. Dobór w tym 
razie był ową rószezką czarodziejską, któ- 
ra doprowadziła do założonego celu. Tym- 
czasem drnga osoba, która, nie ufając dobo- 
rowi, zamierzyła osiągnąć cel za pomocą 
wpływów pokarmu, postępowała inaczej. 
Rozdzioliła stado na HE grupy jednakie 
bez względu na właściwości fizyczne oso- 
bników, jedną zaprzęgła do wozów, drugą 
świczyła jedynie w rączości, nadto podda- 
wała każdej taki pokarm, o którym sądzi- 
la, żo jest najstosowniojszy da wydania ad- 


powiednich skutków. Podobnież i w dal- 
szych pokoleniach nia ucieknła się do po- 
mocy doborn, lecz jodynio usiłowalu kształ- 
cić w koniach bądź mięśnie sprzyjnjące 1: 
czpści, bądź inne, wzmacniająco siłę pocią. 
gową. Jakie będą rezultaty takiogo postę- 
powaniu i czy jednostki przekażą potom- 
stwu nabyto mięśnie i wlasnosci? Wpra- 
dzie nikt jeszezo nie stawiał sobie podo- 
bnego zadania i nie przedsiębrał takiego 
doświadczenia, lecz tylko dlatogo, żo zgóry 
wiedział, iż ona nio doprowadzi do pożąda- 
nego celu, Można z całą pownością twier- 
dzić, że -kiedy po latach 30—40 pierwszy 
hodowca wytworzy z dzikiego stada zamie- 
rzone rasy końskie, drugi będzie tuk daleko 
od tego, jak był na początku hodowli, Przy- 
kład ton, zaczerpnięty zo świuia zwierzę- 
cego, nwidocznia wybornie różnicę pomię- 
dzy skutkami antropologicznymi odpowia- 
dnio przeprowadzonego doboru a oświaty 
ihygicny. To toż gdyby można bylo zna- 
lożć środki nurzeczywistnienia piorwszego, 
ludzkość postępowałaby i doskonaliła się 
daleko prędzej, niż przy pomocy wszelkich 
ćwiozoń życia indywidualnego. Kwestyn ta 
obudziła jnż zainterosowanio w świecio 
naukowym. Ukazała się mnóstwo projek- 
tów zwróceniu ludzkości na drogę postępu 
ża pomocą duborów. Galton żąda, A> pań- 
atwo wdało się w tę apruwę. Jednostki, za- 
służone swojem zdrowiom, umysłem lub 
moralnościn, żoniąc się pomiędzy sobą, 
otrzymywałyby stałą pomoc od władzy, 
która zapewniłaby ım stałe utrzymania 
i umożliwiła wydanie licznego potomstwa. 
Amorykanin Hiram Stanley stawia inne 
wymaganie, W rozprawie swojej o Kwe- 
styi malteńskiej i cywilizacyi ukazuje, %0 
źródło Rpa dotychczasowych cywiliza- 
oyj tkwiło w tem, że wraz z wzrostom bo- 
guctw i sztuki ustaje dobór płciowy, dzięki 
któremu dzielniejsze osobniki ukazywały 
się na świecio, oraz naturalny, pod wpły-= 
wem którogo zwyciężały ona i wytrwały 
w walce o SIŁ. Ponieważ niepodobna ugu- 
nąć tych skutków bogactwa, należałoby 
chociaż sztucznymi środkami powstrzy- 
maó ujemne działnnia cywilizacyi. „Opój, 
zbrodniarz, chory, słaby moralnie — nie 
powinni zjawiać się w społeczoństwio. Nie 
reforma, lcoz środki zupobiegawezo niech 
się staną naszom hasłemł W owym złotym 
wioku, który leży nio w przeszłości, lodz 
przed nami, przywilej ojeowstwn będzie 
przyznany jedynie bardzo niewielu osobom, 


tych dwóch właściwości poczytuję za naj- | 
grubszy i najnieprzyjemniejszy z żartów, 
któro wyprawia z życiem siła nieznana, 
w nioznanych mu celuch. Ślepym rodzący 
się gatunek jnszczurok nic prosił o przyj- 
áoio na świat w podziemnych kanałach, ani 
o ślepotę dlatego ponoszaną, że tam mu na 
wint przyjść wypadło; gdyby zając tutej- 
szy nie npodobniał się Biorścią do kamio- 
nia, a aybirski do śniegu, prędzej kula my- 
śliwca położyłaby kres jego nędznamu ist- 
mieniu. Dać zającowi w udziale wieczny 
głód i trwogę, a siorści jego taki instynkt 
zachowawczy, aby wyrabiał sobie barwę 
mylącą oko strzelca — jestże w tem oioń 
sprawiedliwości? Kilka już razy wydobywa- 
lem z szuflady rowolwor, oglądałem go, na- 
bijałom i zawsze nie wiedziać jak i kiedy 
drżące mojo ręce ukrywały napowrót w oie- 
mnosciacli szuflady tę małą, cienką rurkę, 
przoz którą, życie moja ulecieć miało — nia 
wiem dokąd — może w płatki róży, kwi- 
tnącej pod oknem pięknoj kobiety, albo 
w pierś rumaka przelażującego stepy, w pió- 
xa orle lub w uszy ośla — wszędzie po tro- 
chu. Ta rozsypkn po świocic moich atomów 
nabawia je trwogy i wstrętem, opierając 
się jej, czyniąc ze mnie na pozór tohórza. 
Ale to tylko pozór. To tylko atomy moje 
mie chcą rozlatywać się w różne strony 
i wchodzić do nowych, niewiadomych 
związków. Ja zaś, który jestem ich świa- 


domością i sumopoznaniem, pragnę umrzeć 
i dzis... jutro... Tymczasem zajmują mię 


jeszcze zastanowienie się nad głupotą i nie- 
sprawiedliwością tego wszystkiego, co w ję- 
zyka ludzkim nazywa się światem, życiem, 
losom... 

Ten pokój naprzyldad, po którym toraz 
bicgam, jak w menażeryach biegają po 
swoich klatkach hyony i tygrysy, cóż w nim 
osobliwego? Kobierzec, który posadzkę je- 
go okrywa, jestże perskim, tureckim, babi- 
lońskim? Gdzie tam, pochodzi z fabryki 
krajowej i tani jego gatnnek trochę tylko 
wynagradza się znośnem skopiowaniom 
wschodnich barw i wzorów. Sprzęty są 
miękio i dość zgrabne, ale tandetnej roboty, 
woale mie stylowe, aokrywający je plusz 
dość okazale wygląda, bo czerwony, zaś po 
przypatrzenin się — Boże odpuść! nie wiem 
nawet, czy bardzo smakowałby molom, ta- 
ki lichy. Te lampy i świeczniki — cóż? ja- 
poùskio? rzymskie? Louis XIV? Empire? 
Atl styl ich ma tyle wartości, co i pozłotal 

wiecąca fuszerka! A na ścianach co ja 
mam takiego? Rubensy? Van Dyoki? Greu- 
zy? Moissoniery? Oha, cha, cha! Oleodruki, 
tout simplement, oloodruki, dosć drogie 
wprawdzie i w bardzo błyszczących ra- 
mach, ale które wobeu dzieł sztuki, wobec 
prawdziwego artyzmu, czemże są? Po pro- 
stu śmieciem. Zdaje się, ż0 dla człowieka 
uoywilizowanego, dla człowieka z ukaztał- 
conym smakiem, dlaczłowieka bądź co bądź 
dobrzo urodzonego, trudno wymyślić eoś bur- 
dziej skromnego i mizernego, że nawet ta- 
kiemu człowiekowi, w takiem otoczeniu 


trudno wyżyć. Jednak, kiedy rozpoczyna- 
jae zawód swój, mieszkanie to nrządziłem, 
wielu było takich, którzy nazywali je zbyt- 
kownem. Z tego powodn zerwał się nawet 
jeden z najdawniejszych moich stosunków, 
Kolega Zygmunt, ten tak szlachetny z po- 
zoru chłopak, gdy tylko dowiedział się że 
na stało już gdzieś zamieszkałom, wpadł da 
mnio i nagle jak słup stanął. 

— Czy to twojo mieszkanie? — pyta. 

Z paru doświadczeń przewidywałem już, 
co nastąpi. 

— A no, moje — mówię. Czegóż się tak 
dziwisz? i 

— Czy sukecsyę jaką otrzymałeś? 

— Żeby tak pios płakał, jak ja kiedy ja- 
kąkolwiek sukcesyę otrzymam, z gołych 
szczurów zrodzony... 

Popatrzył na mnie. 

— Za pożyczone pieniądza? 

— Ano.. 

Spochmurnimł, siadł na tej 
i zerwal się zaraz. 

— Ja w tych kołyskach siedzieć nie u- 
miem! Myślałem, że w przepaść lecę. Nie 
masz ludzkiego stołka? 

(D.ce.n.) 


otomanio 


Wtedy nio przyjdzie na świat ani jedno 
dziecko, które nietylko nie będzie silne fizy- 
cznie i umysłowo, lecz równie nie będzie 
stało powyżoj przeciętnego poziomu swoją. 
przyrodzoną, zręcznością i siłą moralną... 
Najważniejsza sprawa społeczna, a niewąt- 
pliwie jest nią dziedziczna dzielność wspól- 
obywateli, będzie regnlowana przoz powo- 
łanych epecyalistów." Natomiast Grant 
Alien chciałby usunąć wszelkie przeszkody, 
powstrzymująco swobodną miłość. Małżeń- 
stwo nioch trwa dopóty, póki obie strony 
życzą, aobie tego. Dziowczę powinno być 
wychowywane w tem przekonaniu, ża naj- 
pierwszym obowiązkiom, który cięży na 
niem, jost wydanie na świat zdrowego i in- 
teligentnego dzicoka; to toż każda kobieta 
winna wybrać zu czasowego swego małżon- 
ka mężczyznę, który najbardziej ręczy za 
takq dzielność potomstwa. 


Waullaco zauważa, ża środki, podawane 
przez Galtona, bezwarunkowo sprzyjają 
wzrostowi liczby osobników bardzo uzdol- 
nionych, lecz jednocześnie nie wywierają 
żadnego wpływu na ogół społeczny. Jest to 
nie posuwanie po drodzo postępowej całego 
apołeczoństwa, lecz jadynie i wyłącznie ha- 
dowla wyjątkowych rasowców ludzlcich, 
Tymozasem naloży dbać nio o nadanie sy- 
nokury społecznoj szczególnym arystokn 
tom ducha, lecz o usunięcie ze społaczeń- 
stwa typów najniższej wartości antropolo- 

ioznoj i pozostawienie reszoio możności 
lowolnego łączenia się. Co do projektów 
Hirama Btanloya zaznacza, żo opiorują się 
ono nu przymusio z góry, tymoznsem tego 
rodzaju sprawy muszq, być rozwiązywane 
tylko na drodze swobadnego wyładowania 
sią uczuć i dążeń osobniczych. Wreszcie o 
Grant Allenio Wallace nio chco nawet mô- 
wić, nważając bowiem radzinę monogami- 
cang a nierozwiqzalną za najwyższe ogni- 
wo w rozwoju stosunków małżeńskich, ide- 
aly wspomnianego uczonogo odrzuca nawet 
boz zastanawiania się nad nimi. Atoli za 
tymi poszczególnymi zarzutami Wallaco 
wyknzuje jodną słabą stronę, wspólną 
wszystkim wspomnianym pisarzom. Mia- 
nowicie mówiąc o zaprowadzenin doboru 
wśród ludzkości wszyscy oni obracają się 
jednako w widnokręgach spoleczoństwa to- 
goczosnogo. Dzisiejszy stan rzeczy jest dla 
nich jedynie czem niezupełnie doskona- 
łom, gdy tymczasem należałoby go uważać 
zn zły i fatalny w RAWY stopnin. Ja- 
kim sposobom — pyta Wallace — mężczy- 
zna i kobieta mogy regulować awoje sto- 
sunki wzajemno z możliwie wielkim pożyt- 
kiem dla rasy w społoczoństwie, w którem 
olbrzymia większość kobiet musi siedzioć 
przy wyczerpującej pracy niemał bez odpo- 
ozynku, roszta zná wstępuje w związki mał- 
żeńskio tylko po to, aby zapewnić sobie ja- 
ki taki oień dobrobytu; w którom wreszoie 
istniejo taka otchlań społeczna pormiędy 
nielicznymi milionerami, a całymi tłumami, 
nie spożywającymi stale niezbędnej ilości 
poknrmów? Biolog angielaki, wychodząc 
z tego punktu widzonia, uważa że pierw- 
szym krokiam w kierunku umożliwienia do- 
horu pomiędzy ludźmi powinno być powo- 
łanie do życia takich warunków społocz- 
nych, przy których mężczyźni i kobiety mo- 
gliby w wyborze słuchać jedynie wzaje- 
mnoj sympatyi, próżnujący i występny zby- 
tek oraz nadmierna praca o głodzie byłyby 
usunięto, każdy posiadałby daatęp do całej 
wiedzy swojego czasu, a opinią publiczną 
rządziliby istotnie godni tego. Otóż w ma- 
qzeniach Bellamogo (a raczej Gronlunda — 
suum cziguel) znajduje an odpowiadają- 
oy tym wymaganiom porządek społeczny. 
Wprawdzie zastrzega się, iż jest to ustrój 
hardzo dalekiej przyszłości jednakże przyj- 
muje zasadnicze jego rysy, jako coś wysoce 
pożądanego i idealnego. 

Alo — zastanawia się Walltce — ezy 
nienależałohy stosownie do proroctw Mal- 
thusa lękać się przeludnienia (i zatem ogól- 
nej nędzy) w takiem idealnem społaczeń- 


stwie i jakie będą skutki ustroju społeczne- 
go w zakresie doboru? Co do punktu pier- 
waszego, sądzi on, że wszelkio obawy prze- 
ludnienia są najzupełniej płonne. Wpra- 
wdzie wojny, głód i mór przestaną dziesiąt- 
kować ludzkość, lecz natomiast, wobec obo- 
wiązkowej nauki dla wszystkich do 21 roku 
życia, oraz chęci u bardza wioln do nabycia 
jej więcej, malżeństwa byłyby zawierana 
daleka później, być może w wieku lat 25, 
a nawet 30, zwłaszcza ze strony kobiety. 
Lecz odsunięcie mułżcństwa, tak znaczne 
w porównaniu z wiekiem, w którym dzi- 
siojsze warstwy pracujące wstępują w zwią- 
zki, nie tylko zwolni szybkość następowu- 
nia jednych pokoleń po dragich, lecz jedno- 
cześnie osłabi płodność rodziców. Galton 
np. wyrachował, że przeciętna płodność 
kobiet, poślubianych w 20 roku życia, tak 
się ma do płodności, wychodzących za mąż 
w 29, jak $ do5. Wreszcie należy wziąć 
pod uwagę i to, że obrócenie znacznej ilości 
wysilku nerwowego w kierunku zajęć umy- 
słowych musi odbić się na zdolności roz- 
płodczej człowieka. Słowem Walluco nie 
sądzi, aby idealny ustrój Bellaumego miał 
się obawiać przeadnienia i nędzy. 


Zalatwiwszy się z tem pytaniem, badacz 
angielski przechodzi do kwestyi doboru. 
W tej mierzo usiłuje on dowieść, że kobieta 
stinie się główną sprężyną ulepszania rodu 
ludzkiego, i to dzięki temu, że stosunki spo- 
łeczne wywołają silna współubieganie się 
mężczyzn o zdobycie żony. Mianowicie na- 
przód wypada uwzględnić ton fakt, ża po- 
między kobietami znajduje się wiele takich, 
która albo zgołu nie wstępowałyby w zwią 
zki małżeńskie Inb uczyniłyby to nnder pò- 
źno, gdyby chęć zabozpicezenis sobia ntrzy- 
mania nio przynuglala je dzisiaj do zamąż- 
pójście. W ustroju Wieku XX] tu pobudka 
ustajc, i kobieta długo będzia wybierała, 
zanim wola jej spocznio ostatocznio na 
kimś — brak zuś podniet materyslnych 
i wysoki stopień wykształcenia każą joj 
wybrać możliwie najgodniejszego. Z drn- 
gioj strony, chłopców dzisiaj rodzi się wię- 
coj niż dzicweząt, a jeśli stosunek ton zo- 
staje później wyrównany, zawdzięczać to 
nałoży wojnom i militaryzmom, emigracyj, 
ciężkiej pracy i innym przyczynom, które 
w przyszłości przestaną działać. Ta oko- 
liczność zwiększy joszcza bardziej współu- 
bieganie się mężczyzn i powolny wybór 
najgodniejszego ze strony kobiety. Ponie- 
waż kobiety będą w mniejszości (już to fuk- 
tycznej, już to za względu na słabszą pabu- 
dliwość płoiową), dobór może przybrać na- 
dor silne rozmiary. „Hepsi“ mężczyźni za- 
wsze hedy posiadali więcej szana wczesnego 
ożenku i tem samem pozostawią liczniejsze 
potomstwa, podczas gdy „nujgorsi* pozo- 
staną w stania kawalerskim... Jedynym 
warunkiem tego doboru hędzie ksztalconie 
w młodych pokoleniach kabiecych znmiło- 
wania do wszystkiego, so piękne wzniosło 
a szlachetne. 


Słowem. wodług Waliace'a, należy prze- 
dewszystksem powołać do życia normal- 
niejszy ustrój społeczny i wychowywać lu- 
dzi w ideałach wzniosłych, a kobiety samo 
będą usuwały systematycznie z rasy wszy- 
stkich charłaków antropologieznych. 


Zatrzymaliśmy się nad pracą wybitnego 
biologa wprost dlatego, że stanowi ona na- 
der eliarakterystyczną oznakę czasu. Ogło- 
szoną zostuła w Fortnightly Review i przo- 
drukowaną przez jeden z najpoważnioj- 
szych miesięczników Ameryki (Popular 
Science), mimo żo autor otwarcie przyznajo 
się do ideałów w rodzaju Wieku XXI. Czy 
coś podobnego było możliwem jeszoze przed 
dziesięciu laty? 


K. R. Zywicki. 


ZATARGI KIERUNKÓW SKRAJNYCH 
w publioystyca ostatniej ćwiarci wieku”) 


I. 


Publicystyka peryadyczna gorliwie poplerala nowy 
ruch umysłowy. — Zaslugi Zabaw przyjemnych i poży- 
tecznych, Monitora i Wiadomości warszawskich. Cza- 
soplsma te, należąca do okresu godzenia pewników nam 
ukowych z wyniaganiam] religii, występują przeciwko 
wolnomyślności,— Zachowawezości przywodzi Gazeta 
warszawska Iusklny. — Kierunek wulnomyślny ogol- 
skuje się w wydawnictwach Świtkowskiego, oraz 
w Gazecie narodowej i obcej, — Atakl na prasę wolno- 
myśiną  Wyrwicza I Eusklny. — Tragedya Saul, plsma 
Stanisława Potockiego I Rabaul's, przeciwko którym 
z obelgami występuje ks, Surowieekl, 


W ostatniej ćwierci wieku natężenie kie- 
runku wolnomyślnego dochodzi do szezytu, 
Największa w tej dobie ukazuje się liczbu 
przekładów z nieprawowiernych autorów 
trunouskich, ogarnia Rzeczpospolitą mno- 
gość lóż wolnomularskich, przeprowadzoniy 
zastała seknlaryzacya szkoły, zdyskredyto- 
wana powaga kleru. Najwybitniejsze dzieła 
pisarzów rodzimych, noszący nu sobie piętna 
wieku, w tym właśnie wychodzą ozasio: 
Narnszowiczu Æistorya narodu polskiego 
1780 — 86), Krasickiego Monachamachia 
1778), Węgierskiogo Organy (1784), Bta- 
szyca Uwagi nad życiem Jana Zamojskiego 
(1785) i Przestrogi dla Połski (1790). Kio- 
runok wolnomyślny znuchodzi pionierów 
równych no wzęlędom energii i Itonsok- 
wenoyi w działaniu tym, którzy, jak Konar- 
ski, Wiśniewski, Sliwieki, zabiegali niegdy 
około uprawy filozofii recentiorum, Jywszy 
się publicystyki, juko  najdziolniejszugo 
środku oddziaływania na szerszo koła spo- 
łoczne, chwytali najnowsze objawy myśli” 
curopojskiej, by zaszczepiać ja w masach. 

Publicystyka peryodyczna, nio wyjmując 
kalendarzy, dość gorliwio służyln zasadni- 
czym prądom umysłowym, jnkio w stulociu 
XVIII-tem przenikały szkołę i piśmienni- 


[ otwo. Podczns walki o nową filozofię żndne 


z czasopiem, zarówno wydawane przoz 
Mitalora de Rolof i Krystyana Bogumiłu 
Friesogo w językach obcych (Warschauer 
Bibliothek 1153—55, Acta litteraria 1755— 
56, Jaurnal litteraire de Pologne 1754), 
jak polskie: Nowe wiadomosci ekonomiczne 
(1758—61), Wiadomości literackie (1160— 
63), Zbiór róznego rodzaju wiadomości (1110), 
podozas cfemerycznogo istnionia swego nia 
uchylało się od popioranin zdobyczy nauko- 
wych zachodu, Najżarliwiej przecież służy- 
ły nowej filozofii wychodzące dlużej: Zada- 
wy przyjemne i pożyteczne (1410 — 1777), 
Monitor (1165 — 1784) i Wiadomości war- 
szawskie, przekształcone w r. 1774 na Ga- 
zełę warszawską. 

Zabawy przyjemna i pokyteczne, organ u- 
czestników obiadowy czwartkowych, świę- 
ciły upadok „gotyckiej dzikości,“ gorąco 
adorowały uczonych nowoczesnych i postęp. 
„Tak to — pisały — Tassn, Kopernika, 
Gulilensza imię niesprawiedliwie, póki żyli, 
zolżone, w wiekuch tych naszych powinnej 
sławy hałd odbiera; pamiąteo ich oddajemy, 
eo nicsprawiedliwia osabom odmówiono, 
Kwiaty na ich mogiły rzucamy, którymi 
żyjących skronie uwicńczyć zazdrość lub 
nienawiść nie dozwoliła '). „Nieśmiertelny 
Newton — głosił Mniszech w rozprawoe 
o geniuszn — twą pomocą wsparty, ośmie- 
li? się rachunkiem wyśledzić tor i postępo- 
wanie skrzywionych linij: pierwszy wynn- 
laz}, pierwszy użył korzyści pryzmatów. 
Ty, goniuszu, włudułeś ręką Kopernika, 
gdy miejsce słońca wyznaczał i planet bieg 


*) Jest to jeden z rezdzlalów nbszerniejszej pracy au- 
tora, która wkrólce wyjdzie z druku p. t. Przełom umy 
słowy w Polsce XVIII w. (Red) 

1) Alberirandi w art, „O początku 1 skutkach żądzy, 
podanie imienla swego potomności (T. (, część I, 

s 
str. 159). 


700. Dowddae? potrzeby dooie- 
ilozofioznych, wiolbiły Kartezyusza 2). 
artykulo „Astrologiczne przepowiadanie 
lendarzom: na sto lat następujących słu- 
żące o znakach chronologicznych (1776)* 
szydziły z prognostykostwa, w „Historyi 
naturalnej Świszcza” URU z łatwowierno- 
ści dziecinnej przodków. „Tendno nieraz 
wstrzymać się od śmiechu, kiedy w histo- 
ryi naturalnej zwi tu dawnych autorów 
niezliczono czytujemy bajki, któro tak są 
śmioszne, jakoby z umysłu dla zabawki 
małych dzieci wymyślone były. Lwiee np., 
według powieści lekkowiernych przodków 
naszych, króle zwicrząt martwym tylko 
obdarzają płodem, którego on dopiero wspa- 
niałym swoim ożywia rykiem. Pelikan mło- 
dym swoim krwią własną, z ranionej piersi 
wycedzoną, którą jo pokrapia, życie dawa;' 
a któż nio wie o cudownoj bistoryi Gryfa, 
o którym starodawni wierszopisarze bają, 
że gniwzdo swojo z szczurego robi złota?." 
4 oknzyi rozprawy Russa o wplywie nauk 
na upadek obyczajów stawały w obronie 
umiojętności 3), chociaż w materyi postę- 
pów jej dawały niekiedy folgo refokeyom 
posymistycznym +). Dalekie jednak były od 
nioprawowiorności, do przekładów z Wol- 
tera, Russa i Montoskiusza dobierały utwo- 
Ty, które niczem nie obrażały religii. Ow 
sżom, obronie jej niemało poświęcały uwagi 
Podaly z Fenelona „Dowody jawne o jest- 
ności Boga“ (1772), ks. Borowski pisuł 
o nieśmiertelności duszy, gromiąc „nieprzy- 
jaciela* jej, Looko'a. Bieńkowski w arty- 
kulo o duistach kwostyonował „obyczaje 
E ludzi wolnomyślnych. Upadły 
abawy, głosząc potrzebę zachowania ostr 
żności w przyjmowaniu poglądów myśl 
cieli zachodnich, 
Monitor w popioraniu filozofii zecentio- 
rum energię rozwinął wielką: nikt dotkli- 
wioj od niego nio szydził z perypatetyków, 
nie atakował śmielej przesądów; pomimo 
tego, podabnia jak Zabawy przyjemne i po- 
tyłecene, nio poszodł za prądom wolnomyśl- 
ności, do końoa istnienia wierny był stano- 
wisku kościelnema. Zmiany rodaktorów 
psuły jednolitość kierunku pisma, metoda 
traktowania kwoslyj zasadniczych zdradzi- 
ła nadmicrną w wypowiadaniu zapatrywań 
oględność. W kwestyach drażliwych mial 
uwyoczaj podawaniu arty tabs» proci contra, 
rzadko oświadczając się za wolnomyślniej 
szym. Na anti-biblijne argamentudyo 
imiennego w matoryi gonozy ludzkości, — 
„mnie się zdaje — odpowiedział Monitor 
(1770, Nr.3), żu mój korospondont przoz czy- 
tanie tych książok trancuskiclh, w których 
za punkt honoru wzięta sobie atakować roli- 
gię, poczyna wątpić o tej świętej prawdzie, 
żo wszyscy pochodzimy od Aduma.* W jo- 
dnym i tym samym numerze (1777, Nr. 36) 
Obmownicki strofuje księży za zdzierstwa 
i zbytki, Ńwiętorzocki broni ich i zmusza 
napastnika do odwolania zarzutów. Alber- 
trandi w rozkwicio wiedzy i wynalazków 
tnajdownł źródło utegpicń ludzkich, na co 
mu ex-jezuita, Kniaziewicz, odpowiadał: 
„nieuków, nio zaś uczonych jost dziełem 
awa nieszcząśliwość, któ: 4 umiejętnaściom 
WMPan i p. Rosso przypisujecie” (1769, 
„ 54). Bezimienny, zaatakowawszy celibuć 
duchowieństwa, obiecał resztę argumenta- 
cyi przedstawić w numerze następnym — 
1ymozusem, nietylko, żo mu nia pozwolono 
dokończyć, alo nawet po npływio paru ty- 
godni ndzictono naganę (1782, NN. 9, 12). 
Niejodno rotnie wypowiadał pogardę dla 
astrologii i przosysłów, sum jednak druko- 
wal bałamutne nObsorwaeyo o latach kli- 
maktorycznych* 41778, NN. 27—29), pro- 
bował nawet traktatu o ukazywaniu się du- 


1) W art 
3) ML 
ra 
3) „O pożytku nauk I umiejętności, mowa przeciw 


„Myśl a genluszu“ (t. 1X, cześć 1, sir. 280). 
a czem sle; zasadza duch filozoficzny“ (t. VI, 


mówie Jana Jakóba Kousseau (t, T, część 2, str. 235). 
4) Albertiandi w art. „c) postępach nauk“ (t 1, 
część 2, str. 252). 


chów! Nie wierzył w potęgę rozumu, nieu- 
iluminowanej światłem religii. „Przopędzi- 
łem mlode łata na czytanin i rozmyślanin... 
Cóżem się nauczył? W historyi znalazłem 
niepewność samą. W fizyce nibo wymysły 
głów zapalonych, albo ciemności nieprzej- 
rzano. W moralnoj nauce lub prawdy wazy- 
stkim wiadome lub zawiłość nierozwiązaną. 
Metafizyka albo zasłowy się upędza do utra- 
ty sonsu, allo za subtelnością do utraty 
rozumu. Po trzydzieatn latach nauk dar- 
mo mnie spytasz, czemu kamień spada? Jak 
ja ruszam ręką? Skąd mam moje myślenia 
1 czucia? Bez światła nad rozum wyższego, 
które jedno nieświadomość naszą może cie- 
szyć, żadnaby księga mnio nio nauczyła, co 
jestem“ (1779, N. 7). Kruszył kopie prze- 
oiwko ateuszom i deistom, bez końca szy- 
dził nad upadkiem religijności. Strofował 
ojców, że przez powierzanie dzieci eudzo- 
ziemcom-nickatolikom narażają je na jad 
kacerstwa (1776, N. 82); proponował u- 
chwalenie konstytucyi, któraby wzbraniała 
wojażów zagranicznych bez potrzeby iato- 
tnej (1778, N. 26). Mały w argumentaoyi 
i chwiejny, w dobio ścierania Się prądów 
krańcowych stracił racyę bytu i upadł. 

Redagowane przez ks. Franciszka Boho- 
molca Wiadomosci warszawskie, poświęcone 
sprawom biczącym i polityce, mniej miały 
pola do wyrażania poglądów filozoficznych; 
pomima tego przygodnie folgowały im nic- 
raz. Cieszyły się z postępów fizyki doświad- 
czalnoj i astronomii, zdawały sprawę z do- 
świadczeń i obserwacyi, czynionych w ato- 
licy i na prowineyi; zażegnywały trwogę 
podczas ukazywania się komot, zorzy pół- 
nocnej, zaćmień ilp. Barkuły od czasu da 
czasu na Woltera, Russa, Marmontela lub 
Raynala, o których dość szczegółowo z ga- 
zot zagranicznych dawały relacyc. Powsta- 
ła z nich Gazeła warszawska była org 
skrajnio zaeliowawuzym, do czego prz 
nił się fakt kasaty jeznitów, Redaktor jej, 
Stem buskina (1725--1793), ostatni ra- 
ktor warszawskiego kolegium jezuickiego, 
człowiek nie bez Mashu ag w krzewieniu fizy- 
ki doświadczalnej i astronomii — upatrii- 
jae w kusacio zakonu cios dla roli; mo- 
ralności i nauki, wypowiedział w: nicą kic- 
rankowi wolnomy ślnomu. Zabiegał z osta- 
tnim rektorem jezuickioga kolegium nobi- 
hum warszawskiego, prwiczem, iżby 
Rzeczpospolita, nie zważając ua bullę pa- 
pieską, utrzymała zakon i nadal; stawał 
w obronie robołizujących braci na Białej 
Bnei i w Prusach. 

W każdym niomal numerze | gazety przy 
lada okazyi przypominał zasługi zakonu 
i wyrządzoną mu krzywdę, sarkał na spraw- 
ców npadku i wrogów. Wspominając o Kle- 
mensio XIV, zawsze wytykał mu habit 
franciszkuński, jakby chviał przez to utrwa- 
ti w czytelniku mniemanie, że kasata była 
wynikiem rywalizacyi zakonnej. Zierzeczył 
antorom, którzy pisali przeciwko jezuitom, 
szezogólniejszą miał predylekcyę do znęcać 
nia się nad murgrabią Pombalem. Począt- 
kowe kłopoty rządzących, wywołane przez 
kasatę, podnosił kuskinaz trynmfem. „Ska- 
sowanic — pisał — tylo razom chorągwi 
tradniejszo, : niżeli się na początku zdawało; 
dłuższych i dostalszych rad potrzebuje; 
przeto ułożenie na miejsce starych od dwóch 
w żołnierzy nowycli (daj Boże 
pożyteczniejszych i profitowniejszych jak 
nam obiocują) rekrutów na dalszy jeszcze 
czas odłożone być musialo.“ Z okażyi tru- 
dności w obmyśleniu nn razie funduszu na 
ntrzymunie cx-jeznitów wolal: „Większa 
jest rzocz gmach juki, gwaltownem trzęsie- 
mem ziemi z fandamentów do szezątku 
wzruszony i walący się aby na jeden mo- 
mont utrzymać, aniżeli go chociażby n: 
większym naldadem z gruntu przez lat nie 
wiem wielu bndować.* Nawet koń z byłego 
folwarku jezuiekiego zabłąkany w mitśuie, 
duje Kuskinie asumpt do reficksyi: „rozu- 
miał podobno, że po skasowaniu dawnych 
awego miejsca rządców wolno już mu co 
chcąc czynić i po całej Warszawie dzień 


i noe samopas biegać.* Z powodu grabioży, 
dokonywanej w Rzeczpospolitoj na mająt- 
kach pojezuickich przez biskupów i świo- 
okich, nie szczędził w gnzecie przycinków 
nuncyuszowi i wyższemu duchowieństwu 
rzymskiemu, Z opowieści o prałatach z nad 
Tybru, rzucających się na bogactwa zako- 
nu, wyprowadzał wniosek, że raczej chwa- 
liċ, niż ganić wypada tych w zeczpospo- 
litej, którzy idą za przykładem z góry, 

artykułów, tłómaczonych z gazet zagrani- 
cznych, o ile były w związku z kasatą za- 
konu, dodawał komentarze, złośliwie do- 
tykające kuryę. Jezuici byli dla niego wcie- 
leniem cnót, gorejącą pochodnią prawdy. 
Dla uświetnienia swogo zakonu podnosił 
projekt kanonizacyi wygnanego z Hiszpanii 
braciszka jezuickiego, Maryana Rodriguez, 
wydrukował elogium jego po łacinie i po 
polsku i do gazety dołączył gratis. „Post“ 
św, Ignavogo Lojoli w tonih pojozwiokim, 
popis szkolny w konwikcie nowo - miej- 
skim — wszystko Huskina na honor zako- 
nu, aku bańbie nieprzyjaciół jego umiał 
obrócić. W przyszłość zakonu wierzył. 
Wspominając o Riccim, jako ostatnim ga- 
nerale, do wyrazu „ostatni* dodawał „tą 


razą.* O wskrzeszeniu jezuitów, czyli— jak 

się wyrażał — powrocie kola ne gałką wa- 

tykańską, rozwodził się w artykułach po- 
lemicznych nie bez dowcipu '). 

(D. o. n. 

W, Smoleński. 


LITERATURA I SZTUKA. 


SUGGESTYA A POEZYA. 


W rzędzie kwostyj, które powstuły z ohwi- 
Ją naukowego stwiardzenia stanów hypno- 
tycznych i suggestyi (poddawania myślowo- 
go), wielką doniosłość praktyczną posiada 

zagadnienie, czy za czyny spełnione w sta- 
nie podobnym, osobę, ulogującą obcej woli, 
należy paciągnąć do adpowiedzialności, 
Najbard: zajęło sią tą kwostyy powie- 
ściopisarstwo angiolskio i franonskio, zwła- 
szcza antorowio naturalistyczni wytworzyli 
już całą literaturę ‘suggest; E, Fran- 
cos, który po licznych przejściach, zszudł- 
szy ze szózytn rozgłosu, wydaje dziś czaso- 
pismo Deutsche Dichtung, w padł na po- 
mysi, za który nakłada powinien mu być 
nie mniej wdzięczny, aniżeli czytolnicy: 
zwrócjł się do najwybitniejszych fizyolo- 
neuro-patologów i psychiatrów nia- 
lı z prośbą o wypowiedzenia zdań 
o suggostyi i stosowanin jej w poczyi, W li- 
stopulowym i grudniowym zeszycie tego 
czasopisma znajdujemy tody listy sześciu 
znanych uczonych, odzwiei 

sunck nauki do sprawy, która tyle umy- 
słów w gorączec dziś utrzymuje, Dawniej 
twierdzi Francos w swej odezwio — istnia- 
ły dla poetów dwa poglądy zasadniczo rå- 
żne. przypuszczano, że wola nasza jost cał- 
kowisie wolną, że człowiek za każdy czyn 
jest odpowiedzialnym, lub przyjmowano 
fatum, kiernjące każdym krolsem człowia- 
ka. Dziś niema poety myślącego, któryby 
zajmował jedno z tych stanowisk; poznano 
czynniki ograniczające swobodę woli: wła- 
sności oddziedziczonc, wpływ rasy, klima- 
tu, wychowania, przyzwyczajenia, doświad- 
czeń. Zawsze jednak przypisywano jeszcze 
ozłowiokowi znaczny zasób siły woli; obo- 
enio zaś głosi nauka, a za nią poczya, ża 
ozłowiok normalny i zdrowy może postra- 
dać nagle tę władzę, byś zmuszonym do 
spolniania życzeń i rozkazów innego czło- 
wieka, który mu pewne czyny podpowiada, 
Póki mniecmano, że do podobnego ubczwła- 


1) Smoleński. Żywiely zachowawcze i komlsya edli= 
kacyjna (Ateneum z r. 1880, t 1, str, 425, 428). 


dnienia moralnego niczbędną jest hipnoza, 
a zatem stan niczwykły, widoczny dla in- 
nych, mniej obawiano się takiego wpływu 
lecz suggestya bez hipnozy, to proces, któ- 
ry może być nadużyty w sposób niebezpie- 
czny dla społeczeństwa *). Francos przyta- 
oza parę wypadków, wziętych po części 
z gazet, po części z literatury powieściowej. 
Młody malarz zyskuje mecenasów w 080- 
bach pewnego milionera i jego żony. Para 
ta zaprasza artystę do swej willi we Flo- 
rencyi, gdzie poznajo on malarkę, którą po- 
słanawia poślubić. Lecz nagle mroczy mu 
się umysl, pragnie posiąść miliony swego 
protektora i założyć olbrzymi instytut dla 
sztuki. Podczas nieobeoności bogacza mło- 
dy artysta nakłonił zacną jego żonę, aby 
została jego metrosą i uciekła z nim do 
Rzymu. Mąż goni zbiegów, oboje dostają 
się do domu obłąkanych. Żona twierdzi, że 
nie przypominn sobie wcale, co zaszło i ze 
smutkiem zgadza się na rozwód, twier- 
dząc, że kocha męża. Zostawszy jednak pa- 
nią swego majątku, przeznacza go na zało- 
zenio instytutu dla sztuki... Wobuc szeroko- 
ści wpływu belotrystyki, twierdzi Francos, 
zachodzi obawa, żo publiczność poweźmie 
przesadne wyobrażenie o niebczpieczcń- 
stwie snggesłyi i trapić się niq, będzie bar- 
dziej jeszoze, aniżeli teoryą dziedziczności. 
Niechajżo więc ludzie najbardziej powołani 
orzekną, czy suggostya w podobnych roz- 
miarach odbywać się może i czy wypudki 
takio są wyjątkowymi, czy spotkać można 
w życiu eodziennom, skoro się raz nanczo- 
no je rozpoznawać? 

Wyniki tego naukowego śledztwa Fran- 
cosa s} woale zajmujące. 

Oto to odpowiada Du Bois-Reymond, 
ślynny fizyolog wszechnicy berlińskiej. Nic 
wierzy on w fizyczny wpływ człowieka na 
drugiego. Cało działanie polega jedynie na 
wyobrażeniach osobnika hypnotyzowanego 
lub poddanego suggostyi. Jeżeli w wypad- 
kach tych zachodzi mus, jost on rodzajem 
waryactwa. Dar hypnotyzowania polegać 
może tylko nt poznawaniu stosownych me- 
diów o słabej woli i na sztuco imponowania 
im. W zmiany fizyczne, uskutocznione dro- 
gr suggestyi, Du Bois-Reymond nie wio- 
rzy, Ulegały jej przeważnio kobicty. Słu- 
sznio zaś twierdził stary Stoll: „Muliori no 
mortuae quidom eredendum est“ (nio wierz 
kobiecie, nawet umarłcj). 

Podobnie odzywa się drugi nestor nauki 
niemieckiej, słynny fizyk Holmholtz. Lecz 
przyznaje on przynajmniej, 20 należy do 
starej szkoły iże nie zajmował się nigdy 
studyami hypnotycznemi. Nio nfs im, gdyż 
zma Iutwowierność dziowiętnastego stulecia 
w lewestyi eudów. Za czasów jego młodości 
wierzono w mugnotyam zwiorzęcy, po któ- 
rym nastąpił cały Bzereg podobnych „za- 
Mbohonów.* Spirytyzm stawia Ilolmholtz 
w jednym rzędzio z kuglarstwem. Stosowa- 
nić podobnych działań mistycznych w poe- 
zyi nie zajmujo go. W życiu i w poczyi in- 
toresowały go tylko umysły poczylalne. 

Lecz postuchajmy teraz naukowych zwo- 
lenników snggosryi. 

'g, profesor patologii rie 
wszechnicy berlińskiej, wierzy najsilniej, 
ża hypnotyzujący lub suggestiujący wśród 
sprzyjających warunków pozyskać może 
wpływ nicograniczony na życie duchowe 
podlegającej mu osoby. Wpływ ten nictyl- 
ko usuwa abjawy pewnych charób, chwilo- 
wo lub stale, lecz też wykształca i przemie- 
nia skłonności wrodzone. Często juź ro- 
dzo posthipnotyoznoj leczono skutecznie pi- 
jaństwo. Tom samem uważać należy za 
rzecz dowiedzioną, że razkazać można czło- 
wiekowi w hipnozie czyn zbrodniczy, looz 
na szczęścio od możności tej uż do prakty- 
-cznogo niebezpieczoństwa długa jeszcze 


*) W rozstrzygnielej swleżo przez sąd paryski spra- 
wle Eyrauda I Bompard o zabójstwo, kwestya ta była 
„po raz plerwszy przedmiotem rozbloru prawnego, gdyż 
morderczyni broniła sle, że działała pod wpływem sug- 
zgestyi swegu wspólnika. Red. 


droga. Wszystkio bowiem zbrodnie, które 
mnszą być zgóry obmyślane, o tyle są po- 
wikłano, wymagają tak zręcznega zastoso- 
wania się do okoliczności, 2e trudno, aby 
rozkaz hypnotyzera, odnoszący się do pe- 
wnego tylko układu stosunków, skutecznie 
mógł działać. 

Istotę hypnozy i suggestyi tłomaczy Eu- 
lenbnrg w sposób następujący. Nie są to 
bynajmniej odosobnione i osobliwsze stany 
psychiczne, lecz należą do rzędu znanych 
procesów wpływania jednego osobnika na 
drugi, jak rozkaz, groźba, przekonywanie 
lub prosba. Nie potrzeba bynajmniej oso- 
bnej jakiejś siły, którą chełpili się dawniej 
magnetyzorowie, aby zuhypnotyzować ko- 
goś: potrafi to mniej więcej każdy czło- 
wiek zręczny, obeznany z tą sprawą. Skoro 
fakt ten znany będzie powszechnie, skoro 
zniknie mistyczny urok hipnozy, wówczas 
upadnio toż gorączkowe zajęcie publiczno- 
ści dla tych zjawisk, ai wrażliwość indywi- 
dualna dla wplywów hypnotycznych. Bole- 
trystyka na razie szkodzi narmalnemu roz- 
wojowi i skutecznemu stosowaniu umieję- 
tnej hipnozy. Eulenburg sam leczył niq 
pewną panię, która po przeczytaniu powie- 
ści Bamarowa Unter fremdem Willen (Pod 
obcą wolą) przerażona wyjechała z Berlina. 
Prawdziwemu poecie bynajmniej bronić 
nia naloży korzystania z motywu tak 
wdzięcznego. Schiller (w Dziewicy Orłeań- 
skiej), Kleist, Ibsen i Wagnor przedstawia- 
ja uroozenie w sposób podobny, jako poeci 
głęboko rozumiejący naturę tego zjawiska. 
Zabronić natomiast trzeba powierzchowne- 
go traktowania sprawy hipnozy i suggestyi 
w powieściopisurstwio, goniącem za ofek- 
tem, a zarazem publicznych i prywatnych 
doświadczoń, niemających celu naukowego. 
Zbrodnie popełnione karane będą zawsze, 
a skoroby wytropiono istotnie raz sugge- 
ronta, prawo postąpi z nim w sposób przy- 
kładny. 

W. Preyer, znany fizyolog i autor pre- 
lekcyj o hypnotyzmie, twierdzi podobnie, 
jak Kuienberg, że rozkaz hipnotyzeru nie 
wystarcza do uskutecznienia zbrodni skom- 
plikowanych. Bądź co bądź jednak zacho- 
dzi realno niebezpieczeństwo wyzyskiwania 
hipnozy_i suggostyi dla celów zbrodni- 
czych. Wodług Preyera niema człowieka, 
o którym twierdzić by można, że zgoła 
nie posiada zdolności do hipnotyzowania, 
Jub że zuhipnotyzowanym być nie. może. 
Lecz nadużycie spotyka wielką tru- 
dność: niepodobna prawie bipnotyzawnó 
kogoś przeciw jego woli. Szanso korzysta- 
nia z bipnozy i suggostyi w sposób dodatni 
są zuacznie większe. Proycr sam leczył 
skutecznie tym sposobem wichi pacycntów, 
aświado: jm z calą stanowczością, że 
wyzdrowieją, podsuwając im kulki 2 chlebu 
zamiast pigułek, farbowaną wadę it. p. 
Ze wszystkich faktów odkrytych przy ba- 
daniu hipnozy, Preyer suggestyę uwaza za 
najdonioślejszy; w spałeczeństwie odgry- 
wa ona ważną rolę i po za obrębem hipno- 
zy, a dla medycyny nzyska w przyszłości 
znaczenie, którego dziś nie przoczuwamy. 

Najenergiczniejszym obrońcą sprawy hi- 
pnozy w rzędzie korespondentów Deutsche 
Dichtung jest dr. August Forel, psychiatra 
zarychski, kicrający znanym zakładem dla 
abląkanych „Burghólzli* w  Riessbach. 
Upatrmje on w zjawiskach tych więcej 
stron dodatnich, aniżeli niebezpieczeństw. 
Stwierdza przedowszystkiem, że według 
doświadczeń jego najzupełniej słuszną jest 
teorya Liebaulta i Bernhcima, iż hipno- 
tyzm i snggostya są zjawiskami jednej ka- 
iegoryi. W stosowaniu ich terapentycznem 
należy trzymać się tego tylko, eo jest do- 
wiedzionem. Telepatya np., czyli wpływ 
eałowicka na drugiego, oddalonego odeń, 
nie jest dowiedzioną. Leez nio idzie za tem, 
aby wszystkie zjawiska telopatyczne, o któ- 
rych słyszymy, nazwać można zabobonom 
lub oszustwem. Cala historya ludzia pełną 
jest podobnych: wszędzło napotykamy speł- 
niono przeczucia, dobroczynne skutki sym- 


patyi itp. Forel wierzy najsilniej, że 
podobnie jak w kwestyi hipnotyzmu, za- 
gadka się rozwiąże, i obok wielu złudzeń 
i.. nieporozumień, występują na jaw zaj- 
mujące fakty. 

Dzinłanie hipnotyzera opisuje Forel 
w sposób następujący. Każda czynność pay- 
chiczna jest dynamizmem mózgu, działa. 
ona dynamicznie i materyalnie na system 
nerwowy. Cóż więc czyni hipnotyzer? W pły= 
wa na wyobrażenia drugiego osobnika 
w spoaób systematyczny. Naprzód dąży do 
rezultatów, które łatwo osiągnąć, aby w ten 
sposób przekonać drugiego o swoj potędze. 
Im rychlej i pewniej operuje, tem łatwiej 
rozrywa skojarzenia umysłu hipnotyzowa- 
nego, i wstawia inne, o jakie mu idzie. 
Hypnoza, czyli sen poddawany, najlepiej 
się do tego nadnje, gdyż dynamizmy nmy- 
słu są rozluzowane i słabe. Skoro zaś pad- 
czas snu takiego udała się pewna ilość sug- 
gestyj, w takim razie nie potrzoba już wy- 
woływać go, aby wytworzyć nadal zjawiska 
wprost zdumiewające. Wrażliwość na sng- 
gestyę w żadnym nie pozostaje związku 
z indywidualną siłą woli, w najściślejszym 
natomiast z plastycznością i ruchliwością 
wyobrażni. Są ludzie o nader silnej woli. 
którzy ulegają łatwo suggestyi, podczas gdy 
niernz słabi opierają się jej, tworząc sobie 
bozwłocznio wyobrażenia sprzeczne z wyo- 
brażeniami poddawanemi, Czlowiek skłon- 
ny do refleksyi nie nadaje się do suggestyi, 
najbardziej zná ulega jej wrażliwy. 

Paradoka Delboeufa, że poddawać možna 
to tylko, czego chce hipnotyzowany, zawia- 
ra wiele prawdy. Jest prawie niepodobicń- 
stwem wydostać w kipnozia prawdę z ba- 
danego, który nie choo wyznać swej zbro- 
dni. Kłamie on i w hipnozie. Forel często 
doświadczyl tego. Nie łatwa więc poddać 
czyn zbrodniczy, gdyż zahipnotyzowany 
w chwili kiedy spostrzega, iż nadużywamy: 
zaufania jogo, traci je, a temsamom i wri- 
źliwość na sugęestyę. Zahipnotyzowany öy- 
najmniej niejest automatem, własne jego 
myślenie broni się o wiele silniej niż zaztry= 
czaj przypuszczamy, Porel spostrzegał czę- 
sto, żo lndzio tracili wrazliwość na sugge- 
atyg,! złoszcząc się, iż używano ich do ilo- 
świadczeń w oboeności osób obcych. Mimo 
to przypuszcza, że zbrodnię poddawać mo- 
żna, skoro się ma do czynienia z osobni- 
kiem bardzo wrażliwym. Lecz ustawy dziś 
istniojąue wystarczają, aby zbrodnie podo- 
Dna badano i karano należycie, byleby tyl- 
ko lekarze i prawnicy zapoznali się bližoj 
z przedmiotem. Iłozpowszcolinienie znajo= 
mości odnośnych zjawisk, o ile z jednej 
strony jest niebezpiecznem, o tyle z dra- 
giej ochronnem, gdyż kładzie broń w ręca 
wszystkich. 


Poczyn naturalistyczna, zdaniem Worelu, 
chybiła na razie awego zadania w opraco- 
waniach motywu hipnozy i suggestyj, Dzie- 
ło sztuki nie może działnć, skoro nio posia- 
dn prawdy wewnętrznej. Chege być pra- 
wdziwym, trzeba znać dokładnie procesy 
opisywane. Aby zaś je znać, trzeba doświad- 
czyć czegoś podobnego. Bajki wysnute przy 
biurku ng podstawie  nioprzetrawionych 
dakładnie teoryj naukowych, są błędna, je- 
dnostronno, tendencyjno. Natnraliści w o- 
cznch Farela, to doktrynerzy. Oswald, pr- 
ralityk, którego postać Ibsen kreśli w „Upio- 
racl,“ nie posiada wcale cech takiego pi- 
cyenta. Każdy służący z zakładu olłąka- 
nych orzekłby, żo Oswald nie jest parality- 
kiem. Częsta natomiast spotyka się w po- 
ezyi ludowej opisy stanów obląkania tak. 
wzruszające i tak prawdziwe, że nic można 
wątpić, iż autorowie ich dokładnie przypa- 
trywah się zjawiskom podobnym w życiu. 
Forel radzi przeto poecie naturalistyczne- 
mu: dlugich, sumionnych obserwacyj i do- 
kładnych studyów. Przetwarzając bowiem 
w wyobraźni swej teorye nankowc, których 
nie zgłębił dakładnie, traci kompas zdro- 
wogo rozumu ludzkiego i kreśli świst sztu- 
czny, jednostronny, pozbawiony prawdzi- 


sprawę suggostyi zgłębił w długoletnich do- 


_ a troskliwośó. Mamy właśnie przed sobą 


j otyki, bez której społeczeństwo i sztuka 
rozkładają się rychło. 
Oto poglądy dzielnego psychiatry, który 


porządzenia, skrzętnie notowała i notuje. 
Gwałeone są przytom zarówna względy 
uczuć ludzkości, jak i powszechnie przyjęte 
przepisy prawa międzynarodowego. I tak 
wydalona w ostatnich dninch kilkunastu lu- 
dzi, którzy przez więcej niż trzydziestole- 
tnie zamieszkanie nabyli prawo pobytu sta 
łego w państwie pruskiem i nigdy robotni 
kami na roli nie byli, tudzioż nakazano wy- 
dalić się takim robotnicom, które przez 
wyjście za mąż za obywatela pruskiego po- 
siadły obywatolstwo niemieckie. 

Komisya kołonizacyjna woszła w nową 
fazę działalności. Pierwszy zapęd sprzoda- 
jących już ustał, tak samo jak ustał napływ 
kolonistów niemieckich, którzy mimo wielu 
udzielonych im ulgi swohód nia znaleźli 
w nowym nabytkn ziemi obiccanej. Dlatego 
też ogłosiła w „Westpreussische Landw. 
Mitth.“ odezwę do „synów gospodarskich,“ 
oczywiście niemieckich, zachęcając ich do 
osiedlenia się w Poznańskicm. „Praca na- 
sza — dosłownie cytujemy charakterysty- 
ozny ustęp — która z początku z różnemi 
wałczyć musiała trudnościami, coraz lop- 
szym bywa wieńczona rezuliatem (sio) i 
zający sposób udało się dzielno 
kie żywioły (|) na niegdyś polakich 
osiedlić dob u Nalezy im w interesie 
germanizacyi i pomyślnego rozwoju stosun- 
ków na naszym wschodzie życzyć jak najlep- 
szego powodzenia." To dzielna niemieckia ży- 
wioły — to dobrze znane gdzieindziej indy- 
widua, które z porządkiem publicznym ni- 
gdy nie zdołały należycie się pogodzić, o czem 
komisya dyskretnie przemilcza. Pochodzą 
one głównie z Prus Zachodnich i z W. K. 
Poznańskiego (264), szlązaków jest 69, 
brandenburczyków 46, pomerańczyków 27, 
nadrończyków 19, wostfalczyków 1 i 
tenberezyków 12, kolonistów z Prus V 
dnich 10, hanowerczyk: 8 
nych prowineyj niemieckich 

Już od kilku tygodni objaw: 
der ożywiony ruch wo wszystkich stawa- 
iach, które w grudniu zamykają 
awój doroczny rachunek i ogłaszają bilans 

. Najlepszymi rezaltami poszczy- 
gą „Towarzystwa Pomocy nau- 
np. dla powiatu ohodzierskiego 
i nakleńskiego. Każdo z nicl wykazujo do- 
datnie owoce swej pracy, każde dowodzi, że 
roku ubiegłego nie zmarnowało. Jak wiel- 
kio osiąga się cele małymi środkami, po- 
party rówozą, pracą, przekonywa wy- 
mownie jubilouszówo zebranie Towar 
stwa w Naklo, które obchodziło obcenie 
uroczystość 50 letniego istnienia. Przez ten 
czas wyposażyła ona okola 4,300 stypendy- 
stów, z ktorych przeszło 2,000 doszła do pe- 
wnego zawodu, wedłng karyery, jaką sobie 
obrali, Fundusz żelazny w sprawozdaniu 
zu r. 1889 wynosi 422,922 mr. watrości 
401,786, a ogólna suma zebranych pienię- 
dzy przez lat 50 dosięgnie przeszło 2,000,000 
mr. Pomimo takich rezultatów członkowie 
naradzali się nad rozwinięciem jeszcze 
większej gorliwości w tak pożytecznej p. 
oy- Za najlepszy środek uznano wciągnię- 
cio do Towarzystwa wieśniaków, których 


świadczeniach. Inaczej oconia sprawę tę 
dr. Zygmunt Exner, fizyolog wszochnicy 
wiedeńskiej, który niednwno po Burcko'm 
objął katedrę. Dla niego kwestya, czy hi- 
pnazn i suggestya użyte byó mogą jako mo- 
tywy dla utworu poctyckiego, jest jedno- 
znacząca z zapytaniem, czy stan oszołomie- 
nia, wywołany winom, morfiną lub kokainą, 
jest odpowiednim dla poczyi przedmiotem. 


Ladawa. 


ŻYCIE SPOŁECZNE. 


ZPOZNAŃSKIEGO. 


29 grudnia 1890 r. 


Wydolavla Jandratowskie. — Komisya kolonizacyjna 
w klopotuch. — Ruch w towarzystwach, — Rezultat 
wyborów. 


Półurzędowa i urzędowa prasa pruska 
wyrobiła zwolna w publiczności niemieckiej 
przekonanie, że Szlązk i Poznańskie stały 
Się niotylko z imienia, locz i de facto pro- 
wincyami nawskróś niemieckiemi, gdzie 
inne żywioły pozostają jna w znacznej 
mniejszości, którą tylko tolerować należy 
do czasu. Położenie jednak przedstawia sią 
nam odmiennie, skoro przypatrzymy się 
działalności saraych sfer rządowych w tych 
dwu krzjach. Co tam obawy o każdy ruch 
swobodnicjazy ludności słowiańskiej, co za- 
pobiogliwości, aby nio dopuścić jej do anamo- 
wiodzy, że ona ma faktyczną w prowin- 
eyach przowagę, żo nicmiockio plemię wci- 
ska się w każdą szczelinę społecznego 
Dbytul Od czasu do czasu wychodzi na jaw 


jeden z urzędowych aktów takiej działal- 
ności; ogłosił go niedyskretny organ opozy- 
oyjny dla skompromitowania rządu pru- 
skiego, a raczej dla dokuczonia mu w par- 
lamoncie Rzeszy. Jost to rozporządzenie 
wydanc przez landratów w prowineyach 
wschodnich nadgranicznych do urzędów 
podwładnych. Wiekopomny ten dokument 
brzmi: „Skoro sprzęt ziemniuków i bura- 
ków zostanie nkończony, co boz wątpionia 
nastąpi z końcem października lub z po- 
czątkicm listopada, powinny miejscowe 
władze polieyjno postarać się o to, ażeby 
robotnicy i robotnice polscy i ruscy, zatru- 
dnieni w odnośnych okręgach podczas ubie- 
glego lata, z zajmowanego stanowiska zostali 
zwolnieni i powrócili do ojczyzny. Komisa- 
rzom obwodowym i administracyjnym tu- 
dzież polioyjnym zalccą się zatem staranio, 
ażeby aż do dnin 15 listopadu r. b. wszy- 
soy w ich obwodach zatrudnieni robotnicy 
i robotnica je opuścili i... powrócili da Ro- 

. Gdyby zajść miał wypadok taki, iż ten 
ub ów robotnik lub robotnicu nie chcą zaj- 
mowanej przoz siebie posady opuśció do- 
browolnie, powinny władze miejscowe 
o tem bezzwłocznie (schlounigst) donieść 
landratom, poczem nastąpi wydalenie od- 
nośnych robotników na drodze przymso- 


śniewski, który na zobranie Towarzystwa 
przybył z miejscowości o siedm mil od Na- 
kla odległej, podczas kiedy szlachta okoli- 
ozna świeciła nieobecnością. 

Do parlamentu mimo odgrażań się wol- 
nomyślnych, z którymi połączyli się także 
polscy wyborcy, wybrano z powiatu czła- 
chowsko - złotowskiego kartelowca. Rząd 
użył takiego nacisku i niomal gwałtów, iż 
kandydat wolnomyślny musiał upaść. Kar- 
telowico Holldorf otrzymał 10,422 głosów, 
Neukirch — tylko 7,728. 


wej * 

m nie Bismark lub Puilkamer, locz 
przewodnicy urzędowi nowej cry wydali to 
rozporządzenie jako nagrodę za to, że pa- 
słowie polscy postanowili „królewski rząd 
pruski popiarać* w jego działalności i gło- 
sowali w parlamencie za budżotem woj- 
akowym. 

Jnk lntwo było przewidzieć, robotnicy 
polscy ani pomyśleli o uczynieniu zadość 
landratowskim rozporządzeniom i pozostali 
na miejscu po 15 listopada — od dnia tego 
zatem rozpoczęły się owa „przymusowe“ 
wydalania, któro, prasa, nioznająca roz- 


Ez 


LIBERUM YETO, 


Widok nieznany w dziejach nauki. — Lekarze szcze- 
plący plyn tajemniczy, — Państwowy monopol środka 
leczniczego. — Geszelt wydobyty 2 badań, — Przyczy- 
nek da emigracyl brazylijskiej. — Handel niewolnika- 
m! w Ameryce, — Polscy na targu, — Bezrobocie nle 
jest sllą wyższą. — Napanka kernawalowa. — Żywe 
obrazy z radców Towarzystwa kredytowego zlemsklego. 


Historya nauki nia zapisała dotychczaa 
takiego wypadku, jaki zdarzył się i trwa od 
kilkn tygodni przed naszemi oczami. Ażeby 
na całym obszarze oywilizacyi lekurze szoza- 
pili chorym a najpowatniejsi badacze do- 
świadozali w szpitalach płyn, którego wcale 
nie znają, tego doprawdy jeszcze nie było. 
Wszystkie kraje europejskie już posiadają 
kochinę, wszędzie jest ona wypróbowywuną 
w chorobach gruźliczych, wszędzie stoso- 
waną skwapliwie, o ile zapasy starczy — 
a dotąd oprócz jej wynalazcy 1 kilku osób 
wtajemniczonych nikt nie wio, z czogo 
się składa owa kochina, Nie dość tego, jo- 
żeli pewno znaki nie mylą, nikt dlugo jo- 
szcze wiedzieć nie będzie. Gdy Koch w awo- 
jem oświudczonin usprawiedliwial zacho- 
wanie tajemnicy potrzobą lupszego zbada- 
nia środka i obawą, nadużyć, nie podzielali- 
śmy toj ostrożności, ale do pewnego stopnia 
można ją było uznać, jeżeli przestrzeganą 
być miała tylko parę tygodni, czy miosięcy, 
Alo oheenie widzimy, że to odkrycie nau- 
kowe stanio sią narzędziem ohydnogo wy- 
zysku, że kochina będzie krową, którą już 
doją niektórzy lekarze niemieccy a wkrótce 
ma doió państwo, O ilo plan spokulaoyi za- 
rysowmł się na zownątrz, rząd niemiecki 
checo wynagrodzić Kocha ogromną sumą 
pieniędz, yć za nią sokret i monopol 
wyrsbiania limfy a z rozprzedaży jej i z la- 
chodów zn luczonie pokryć wydatak ijo- 
szcze zarobi fcie, Przyznać trzobn, 
że ten pomysł przewyższa awą gonialnością 
samo odkrycie, n bozwstydem nie wyró- 
wnywa mu żaden inny w dziedzinie nanki. 
Takim niegodziwym handlem nigdy ona sią 
nie pokalała, Nigdy bowiem nia użyto taja- 
municy wyniku jej badań dla opodatkowania 
nieszczęśliwych, migdy w imię wiedzy, ma- 
jacoj łagodzić cierpienia ludzkości nie nało- 
żono kontrybucyi, nigdy nie ukryto prawdy 
dla osiągnięcia korzyści materyslnych. Nio 
jest to zná tylko zmonopolizowanio zysków, 
ale takża dociekań naukowych. Dopóki ko- 
china będzie substancyą nieznaną, dopóty 
nikt po ża pracownią jej wynalazey nio bę- 
dzie mógł postępować po drodze przez niogo 
wskazanej, dopóty nie otworzy ona inny 
możności wysnuwanin dalszych wniosków 
leczniczych. Na nieszczęście w sferza tego 
rodzaju działań i stosunków ludzkość nia 
posiada prawa przymusu, posiada jedynie 
prawo rzucenia hańby, Jeżeli ta ostatnia 
nie odstruszy geszefciarzów niemieckich, 
żadna inna nic znagli ich do odsłonięcia ta- 
jemnicy. Założą w Bexlinie fubrykę limfy, 
którą sprzedawać będą na wagę złota, zało- 
źą szpitale, gdzio za drogą opłatą przyjmo- 
wać będą chorych, wszystkie złorzeczenia 
odpierać będą szyderatwem, nio ulękną się 
zgrozy całego świata, przeciwnie zaprzęg% 
w nim wszystkich specyalistów do pracy 
badawczej nad tajemniczym środkiem, 

Chociaż liczne głosy zachęcają rząd nie- 
mieoki do tej sromoty, przed społnieniem 
jej wolimy jeszcze łudzić się nadzieję że on 
ich pokusie nic ulegnie. Sam Kooh nie chciał 
taić swego środka i odrazu skład jego opła- 
sié; do zachowania tujemnicy namówił go 
Gossler, który, jak się zdaje, jest głównym 
orędownikiem goszoftn. Sądzimy również, 
że poważnicjai lekarze niemiccey powitaliby 
wiadomość o upaństwowieniu wyrobu limfy 


t ze wstrętem. Niedawno Virchow w rozmo- 


wie z korcspondentem New Fork Heralda 
zauważył, że widok gromady lokarzów 
szczepiących środek nieznany, jest wielce 
rozśmicszająoy; mniemamy, że przyznałżby 


on równioż, iż postępowanie narodu czy też 
rządu, który, posiadając ów śradek, zam- 
kngł go w niedostępnym sokrecie, jest skan- 
daliczno. Ta też bez względu na skutek, opi- 
nia publiczna całego świata powinna napię- 
tnować taki samolubny zamiar. Jeżeli skan- 
dal ton się społui, niech przynajmniej spełni 
sią pod właściwom imioniom. 

Porozporządzeniu, zamieszczonem w Pra- 
wii Wiestniku a ograniczającem u nas sto- 
sowanie kochiny w celach leczniczych do 
szpitalów pod ścisłym nadzorom, chwilowo 
zawieszono wstrzyliwanie jej. Próby dalej 
adbywają się znowu, ale tylko w tym za- 
krasie, wyłączającem praktykę prywatną. 
Jożeli tedy skład limfy Kocha nie zostanie 
ujawniony, do praktyki tej nigdy ona nie 
wejdzie, chorzy zatem po za szpitalami ko- 
Tzystaó z niej nie będą mogli. Oto są na- 
stępstwa monopolu, a zarazem oto są dowo- 
dy, potwierdzające szczerość doklamacyi 
o bazinteresownej pracy dla dobra ludzko- 
ávi, o chęci uszozęśliwienia jej, o kapłaństwie 
nauki itp. Frazesy, frazosy i tylko frazesy! 
Wylatują one z ust hid piór jak bańki my- 
dlane, dopóki nie dmuchnie na nie brutalny 
interes; wtedy pękają, a świątynia wiedzy 
zamienia się na sklep, oltarz — na stół z Lo- 
warom i kapłani rozpoczynają najzwyklej- 
szy handel. 

Pragoqłbym, ażeby tym wszystkim uwa- 
gom jutro zaprzeczyło doniesionio z Berli- 
na, uwiadamiająco, że z wynalazku Kocha 
zdjęte zostały pieczęcie tajemnicy i ża wiol- 
ki naród nie chce się bogacić małym szwin- 
dlem. 

Lizboński korespondent Kuryera war- 
szawskiego rozjaśnił nieco wielki szwindel, 
jakiego sią dopuścił rząd brazylijski wzglę- 
dom wychodźoów, za których towarzy- 
atwom przewozowym zapłacił po 120 fran- 
ków od sztuki dorosłej (połowę lub czwartą 
część tej sumy zn dzieci), alo p. Dygasiński 
<lotychczaa zawodzi nadzieje związane z je- 
go wyprawą. Jost on raczej turystą, niż 
uguntom elodczym, reportorem zachodniego 
stylu: BRACIE widoki i wrażenia. O to nam 
nio chodziło, a w każdym razie mogliśmy 
o tom dowiedzieć się później, Przedowszy- 
stkicm radzibyśmy nsłyszoć: jaki los spot- 
kał lub ozeka naszych wychodźców i w ja- 
kim celu rząd brazylijski tę niszczącą naa 
gorączkę omigracyjną wywołał? Wieści 
0 znapędzaniu biednych ludzi w matnię nie- 
wali nia ustają. Możemy zaś im tom sna- 
dniej wierzyć w odniosioniu do Brazylii, je- 
żoli handel ludźmi istnieje w... Stanach 
Zjednoczonych, Prowadzą go tak zwane 
biura staęczeń pracy w Now-Yorku, któro 
lowią zubożałych, głodnych, nicznających 
językaa szukających zajęcia wędrowców 
iwziqwszy od nich cyrograf, pozyłają iob 
w odległa okolice na dożywotnie ciężkie ro- 
boty, Nicene to łowy, niczem nieróżniące 
się od zaprzedawania murzynów, opisał 
w świeżo wydunem dziele (Bilder u. Skiz- 
zen aus Amerika) L, Bürger, który między 
innemi opowiada następująe zdarzenie: *) 
„W październiku zeszłego roku pewien far- 
mer, nazwiskiem Parsons, w stanie Massa- 
chusetta, został skazany na karę za to, że 
przywiózł na targ polaka w kajdanach, 
ażcby go sprzedać. Niewolnik leżał w o- 
twartym wozie, nieco przykryty słomą. 
Kiedy Parsons wszedł do jednego z domów, 
ażeby się rozgrzać, jęki zmarzniętego pola- 
ka zwróciły uwagę kilku przechodniów. 
Zbadali oni wóz i przekonawazy się, że bie- 
dak był pod słomą okuty w kajdany, kazali 
aresztować farmera, który uczuł się wielce 
abrażonym. Od wielu już bowiem lat han- 
dlował polakami, których sprawadzał przez 
agentów z Castle Garden, a nawet z Euro- 
py. Obiccywał im 12 dolarów na miesiąc, 
a nio dał nigdy ani centa. Sprzedawał ich 
za znaczne sumy swoim przyjaciołom i to- 
warzyszom, farmerom w Massachusetts. 
Chlostą, ciężką pracą i gładem wymuszano 
na nich uległość. Niektórzy uciekali, nic- 


*) Echo. 434, Berlin. 
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którzy umierali nagle, tyle wszakże pozo- 
stawało ich, dzięki nieuatającemu napły- 
wowi emigrantów, że Paraone robił korzy- 
stne intoresy. Publiczność chciała go z po- 
czątku Zynchować (zabić na miejscu), ale 
uspokoiła się wkrótce, gdyż chodziło zalo- 
dwie o kilka polaków. Dziś ten handlarz 
niowolników może znowu wrócił do swego 
przedsiębiorstwa, gdyż natychmiast wsta- 
wił się za nim jakiś poręczycieł, a winowaj- 
oq trzymano w więzioniu tylko jedon dzień. 
Jest zaś wielu ludzi, żyjących z handlu nie- 
wolaikami, a kwitnąć en będzie dopóty, 
dopóki nie zbraknie głupich przybyszów, 
którzy na przekór wszelkim ostrzeżeniem, 
bez żadnych pewnych widoków opuszczają 
swoją ojczyznę i nie znejąc języka, nie po- 
siadając stosunków, stają się łupem agen- 
tów.“ 

Jeżeli tak się dzieje w Ameryce półno- 
anoj, w noywilizowanych Stanach Zjedno- 
czonych, ło cóż mówić o południowej, 
o barbarzyńskiej Brazyliil Skoro stamtąd 
przybędzie do nas kiedykolwiek naga, nico- 
słonięta kłamstwami prawda, przerazi oną 
nas swą okropnością, ukaże nam te tysiące 
wychadźców w picklo nędzy, pracy, wyzy- 
sku i poniowierki. Nie dla dogodzenia sen- 
tymentom rząd brazylijski zapłacił towa- 
rzystwom przewozowym po 120 franków 
za sztukę, wyciśnie en ten kapitał z nie- 
szczęśliwych ofiar i nie zmarnuje w kupio- 
nym towkrze ani jednej kropli roboczego 
potu lub męczeńskiej krwi. 

Zapowiedziana sprawa zabójcy Maryi 
Wisnowskiej, dzięki ustawicznym przypo- 
minaniom Kuryerów, tak łochce ciekawość 
publiczności sal sądowych, jak gdyby to był 
najponętniejszy „bal bez nudów* przyszło- 
rocznego karnawału, Nic też dziwnego, że 
zwrócona w tę stroną uwaga przceoczyła in- 
ny ważniejszy proces, który rozstrzygnęła 
Izba sądowa warszawska. Stanęło przed 
nią pytanie: ezy przedsiębiorca lub fabry- 
kant jest odpowiedzialny za niowykonanie 
zobowiązań skutkiem zmowy swoich robo- 
tników? Taki spór wynikł między fruncu- 
sko-włoskiem towarzystwem kopalni węgla 
a rządowymi zakładami górniczymi. Otóż 
Izba orzekła, że bezrobocia nic można uws- 
żać za „siłę wyższą,” zwnlniejącą od speł- 
ieni: nú; przedsiębiorcy służy 
tylko prawa poszukiwnnia swoich szkód 
i strat na robotnikach, jeżeli oni byli win- 
ni przerwy w pracy. Wyrok ten ma wielkie 
znaczenie dla wszelkiego rodzaju najmitów, 
dodaje on bowiem wagi ich żądaniom 
w sporach z przedsiębiorcami, Ci ostatni, 
wiodząc, że bozrabacie nio jest przez sądy 
uważane za „siłę wyższą,* usprawiedliwia- 
jaca niedotrzymaniu zobowiązań, zyskają, 
na... miękości. 

Głodny i obdarty nadwiślanin, który pra- 
gnądby tylko przozimownć siebie z rodziną, 
wyłatać dziury, napełnić codzień garnki 
iopalić piece, nie ma chwili spokojnej od 
Kuryerów, które z jakąś szczególną zawzię- 
tością namawiają go do balowania w karna- 
wale. Nioraz zdaje się, żo jak niedźwiedzia 
w Bmorgoni postawią go na rozpaloną 
blachę, aby koniecznie skakał. Już zrozu- 
miałem tajemne cele agentów brazylijskich, 
ale daremnie badam, co za intores mają 
w tem nasze huczki zapustne, ażeby bieda- 
ków napędzać do karnawału, ażoby rozba- 
wiać Warszawę, a z nią kraj cały. Czy lu- 
dzie ci są rzeczywiście tak bez miary lek- 
komyślni itak o skutki swych pobudzeń 
niedbali, czy nie zastanawiają się wcale 
nad tem, jaką wyrządzają nam szkodę? 
Bieda rozpostarła się szeroko, zajrzała na- 
wet do tych sfer, któro dotychczas omijała, 
kwestya bytu stanęła przed ogółem groźnie, 
nadzieja poprawy warunków życia gaśnie 
w ostatnich promieniach, a tymczasem Kz- 
ryery rozkrzykują na wsze strony hasła za- 
lawy. Gdyby ktoś uwziął się, ażeby nas 
popychad ku przepaści, nie wynalazłby sku- 
teczniojszego środka. Jest to systematy- 
czne upajanie bankrota, ażeby go nakłonić 


| do roztrwŚnienia resztek majątku wtedy, 


kiedy należałoby szczególną trzeźwościq za - 
bezpieczać go od marnotrawstwu i zupeł- 
nej ruiny. 

Jeżeli zaś nicodwałalnia mamy się baw iá 
w karnawale, to ułóżmy sobie żywe obra zy 
z radców Towarzystwa kredytowego zie m- 
skiego, bo ciągle ukazywana ich galerym 
w pismach ilustrowanych zaczyna byó nu- 
dną. Byłoby to i niekosztowne i nowe, 
a może wreszcie wyczerpałohy naszą czość, 
jaką żywimy dla tych mężów, którzy podo- 
bno sami pytają siebia po cichu: ozy radca 
nie wiesz przypadkiem, co takiego zrobiliś- 
my, że nam ciągle każą występować na 
balkon dziennikarski dla ukazania się ni- 
rodowi? 


Pose? Prawdy. 


NA WIDNOKRĘGU. 


Mój pesymizm socyologlczny a widoki drobuomle= 
szczańskie ] małe tdee Prusa. — Apoleoza małomiesz= 
czańska | karykatura logiki, — Czy opluwalem chłopa? 


W jednej z poprzednich moich kronilz 
życia naszej prowincyi, przebiegając okoli- 
ce dotknięte „zarazą“ wychodztwa ohłop- 
sko-rzemioślniczego, na którom najbardziej 

edzice i kapitaliści, a po nich do- 
picro ich mgła idealistyczna — mimacho- 
dem nadeptulem na idealistyczny odcisk 
Prusa, Prościej mówiąc, wyraziłem obawę 
o los jogo inteligenckiej kwintosencyi ohłu- 
pa Slimaka —— wobóu prądu wychodż- 
czego, którego objawy zadają kłam tomu 
widziadłu stroskanych umysłów o przy- 
szłość kraju... Spotkały mię za tę śmiałość 
aż dwa zarzuty: jeden zasadniczy, mający 
dotykać moich przokonań aan: — 
„pesymizm socyologiczny,* drugi wymie- 
rzony moim wzruszeniom domyślnio jakoby 
tkwiącym w istocie moich poglądów, mia- 
nowioie zarzut, że opluwam ohłvpa, „który 
nas karmi od wieków i który nas toloruja 
od wieków, choć dla jogo dobra nie nio ro- 
bimy.* 

Zarzut pesymizmu socyologioznogo, jaka 
słusznio nalożny zajętemu przeza mnie sta- 
nowiskn wobct dzisiejszego porządku rze- 
czy — przyjmuję: jost to zarzut krytyty= 
©yzmu społecznega, który dla mnie i pokro- 
wnych ze mną zasadami lndzi ma tę dogo- 
dność, ża a nas jaknujdalej od społe- 
cznego optymizmu, czyli bezkrytycyzmu 
Bastiażów, Oarcy'ów, Costw'ów, Solultzów 
2 Dolitsch i ich w najprostszej linii potom- 
ka — Prnea, naszego niezrównanogo czci: 
cicla „zdrowego rozsądku” w życiu i publi- 
cystyco. Że p. Prus obrał sobie rolą ater 
ka skolatanej lódki drobnej produkoyi, nie 
mogę mu tego mioć za złe — jest to spru- 
wa joga litościwego serca, któro nie możu 
anieść poniewierki upośledzonych. Mało- 
mioszczaństwo 1 wogóle maluozcy wystawić 
mu winni — i z pewnością wystawią kię- 
dyś — wspaniały pomnik 2 nustępującym 
napisem: „Filuntropowi socyologicznemu, 
który nigdy nie wychodząc zo sfery naszych 
pojęć, niezmordowanio corował luki nstro- 
ju współczesnogo: słowem, uczynkiem, po- 
pioraniem zacnych myśli pokrewnych so- 
bie łataczów społecznych; dobroczyńcy kra- 
jowomu, który głęboko zapatrzony w przy- 
szłość, usiłował odwrócić biog rozwoju ży- 
cia gospodarczego u nas *) i w szlachetnem 
uniesieniu prawego obywatela krajn, do ży- 
wego przejęty grozą „nędzy niebezpiecznej” 
(wzrostem proletaryatu, tak podatnego na 
zarazki“), radził młyny parowe zastąpić 
deptakami, u wielkie maszynowe tkactwo 
wzbogacające nia nasz, lecz niemiecki i ży- 
dowski kapitał — krosnami i samodziałem 
praojców naszych." 

Napiay jednak wyrzynane na pomnikach 
ręką rzeżbiarza, uzupełniano bywają awn- 
gami figlarnych przechodniów — w dopis- 
kach lub karykaturuch. Komuś np. przyj- 


*) Patrz „Kronikę tygodniową," Kur. codz, ur. 338. 


ie do go narysować tabctyka, albo 
wogóle człowieka o razstrojonej koordyna- 
cyi ruchów, którego nogi stąpają nie tędy, 
dokqd je wola skierowuje i podpisze: „Li 
gika filantropa socyologicznego.* Nieprzy- 
stojny to byłby żart ze strony naśmiewoy, 
alo w skrytości ducha uznać bym musiał 
jego trafność, bo zbyt żywo tkwią mi w pa- 
mięci następujące rozumowania o wychad: 
stwie: 

„Przyczyna emigracyi jest nadewszystko 
ta, że u nas w niektórych okolicach zaczy- 
na być ludziom ciasno, że zaczyna im bra- 
knqć i roboty i chleba. Bardzo pięknie. Ale 
ze względu na stopień udziału w dochodzie 
społecznym — jakbyś nazwał takiego chło- 
pa, ty czytelniku: że jest biedakiem skoń- 
czonym? Nie inaczej. Alo ktoś robi zarzut 
Prusowi: wyjaśnienie pańskio jest fałszy- 
we, bo do Brazylii wychodzą nie najbie- 
dniejsi (to jest tacy, którym chleba i robo- 
ty braknie — frzyj. aufora), ale średnio 
zamożni. „I w tem nie dziwnego — brzmi 
skwapliwa odpowiedź: to samo bowiem 
dzioje się z cmigracyą każdego kraju. Gdy 
jest ciasno, więc ktoś musi wyjść. Nic wyj- 
dą najbogatsi, bo tym jest dobrze; nie wyj- 
dą najbiadniejsi, bo ci nie mogą, więc — 
wychodzą średnia zamożni. Wyobraźmy 
sobie pokój, w którym może oddychać tyl- 
ko 10 osób, a oddycha 15. Siedzący przy 
oknie nie doznają, braku powietrza, siedzą- 
cy po kątach mogą być tak osłabieni, że się 
nie ruszą. Więc któż wyjdzie z pokoju?.. 
Rozumio się ża ci, którzy, ozując brat po- 
wietrza, mają jeszeze siłę do wyjścia.” 
Śliczny, malowniczy i wymowny obrazek, 
ala cóż, kiedy comparaison n'est pas raison! 
Mamy więo następujące sfurmulowanie 
przyczyn wychodźtwa: Bmigrują niomają- 
dy ani chleba, ani roboty (więc chyba naj- 
biednieja:?), nla najbiedniejsi, ponieważ nio 
mogq — nio emigrują, zatem emigrują śre- 
dnio zamożni, Tak samo zupełnie z stąpa- 
niem czlowieka o rozstrojonej koordynacyi 
ruchów: choo stąpać noga lewa, a stqpa — 
prawa. W rzeczywistości wychodzą i jedni 
i drudzy (niech szanowny statystyk swoim 
zwyczajom określi na poczekaniu stosnnek 
procentowy), ale ozcigodny mój oskarży- 
ciel, jako spcoynlista w logico, nie powi- 
nionby dopuszczać, żeby ona mu aż takie 
figla płatnła — nie powinien na to pozwa- 
Jić choċby ze względu na fakt, iż jest naj- 
wybitniojszym u nas obrońcą interesów 
małomieszczańskich*).W przeciwnym razie, 
co pooznio rzeczywistość z takiem eto uo- 
gólnieniom: „Przeciętny chlop jest zdro- 
wszy, pomimo nędzy, od przeciętnego inteli- 
genta“? Po kiegoż licha emigruje, skoro mu 
tu najgłówniejsza przyczyna wychodztwa 
służy lepiej, mż inteligentowi dobrobyt? 

Tyle o upotcozie małomieszczaństwa Pru- 
sa i tiglach logicznych — o pesymizmic mo- 
im zamilezę, bo przeciwstawianic jego cze- 
muá innemu za daleko mogłoby mię zapro- 
wadzić, Przystępnję do zarzutu opluwania 
chłopów. Ź tą pretensyą nio mum nio do 
czynienia. Poproszę tylko mojego prokura- 
tora, niech mi wskaże, gdzie, kiady i za co 
mialbym plwać na tę „doskę zbawieniu?* Je- 
śli Prus jest tak dobrym psychologiem, jak 


*) Jakle figle plata p. Prusow! szczególnie przez nle- 
go umilowana logika, z której luku on — wedlug przy- 
slowia — „w plete mlerząc, w nos uderza," przyta- 
czam następujący szereg jego twlerdzeń. 

„Przeciętny chłop jest zdrowszy, pomimo nędzy, od 
przeciętnego Intellgenla. Jest moralniejszy od mieszczu- 
chs, Ma więcej zdrowego rozsądku, aniżelt onl obaj ra- 
zem.“ Slowem, w śwlatku parcelowym dzieje się jak- 
najlepiej, tak 12 można z wieszczem powtórzyć: „wszy- 
atko nam daleś, co dać mogleś, Panle!“ Tymczasem ten- 
2e sam chlop u p. Prusa emigruje dla tego, że mi jest 
„ciasno,“ że jest Lledny 1 — przypomnijmy lo — że 
amulet zdrowego rozsądku“ nle bronl go przed glupie- 
m! mamidlami agentów; lenże samiutk! chlop jednak- 
łe — „pomimo nędzy“ — jest „zdrowszy“ morałniej 
1 prześciga nawet p. Prusa — zdrowym rozsqdkiem!. 
Prejp, aut. 


soeyologiem, statystykiem i logikiea — 
niechże mnie z łaski swojej nauczy, w ja- 
kich warunkach psychologicznych, prócz 
znanych mi, powinienbym się znależć, żo- 
bym miał możność wymyślania chłopom? 
Bo ja znam jeno kilka takich stanowisk 
społecznych, które gdybym zajął, dopiero 
mógłbym odpowiednie warunki psychiczne 
posiąść. Ale nie jestem ani dziedzicem, ani 
jego zastępoą (ekonomem), nie jestem ani 
właścicielem cukrowni, kamienieznikiem, 
ani też kiedykoiwieck byłem ideologiem 
„kmiotków.* Jako więc nie-dziedzie, nio- 
ckonom i nie-enkrownik — oboy jestom ich 
emocyom, wyrastającym na gruncie wyzy- 
sku siły roboczej i pretensyj do cnót naj- 
mickich; nie mam więc sposobności być aż 
tak snbjoktywnym klnsowo, żebym mógł 
łajać „od chamów,“ zaćmiwszy sobie oko 
bielmem. Jako nie-kamienieznik i nie-po- 
siadacz ogniska domowego — nie mam do 
czynienia ani ze stróżem, ani ze słagą, re- 
krutującymi się zwykle u nas z chłopów; 
tracę więc i tym razem sposobność spotwa- 
rzania tyob, „którzy nas od wieków kar- 
miq i tolerują...* I nareszcie — jako nic- 
ideolog kmiecy, którym wątpię, czy kiedy- 
kolwiek naprawdę byłem, nie potrzebowa- 
łem czekać aż emigrucyi brazylijskiej, żeby 
się rozczarować do chłopa. Owszem, jako 
klasę produkcyjną, wyłączając wzbogaco- 
nych — jako ludzi pracy, jako pól-prolcta- 
ryuszów, ja proletaryusz — szanuję. „Urzą- 
dzać* zaś moim posymizmem i przytem 
„pięknie,* ani ich (chłopów), ani wszyst- 
kich razem (tj. kraj z Prusami) — istotnie 
nic potrafilhym, ale mógłbym natomiast 
zaleció coś skuteczniejszego i bardziej prze- 
stronnego, niż to, co zaleca apteczka mało- 
mieszczańska... Mój pesymizm służy mi 
tylko do torowania drogi i wyświetlnnia 
fałszów. Mogę zapewnić mojego oskarży- 
ciola, że jego Parzellenparadis wybornie da 
się_ zastąpić czemś lepszem, 

Jośli czemkolwiek zasłużyłom na naganę 
ze strony autora Pł/acówkt, to chyba nie- 
przyzwoitem zachowaniem się wobec oltu- 
rza jego wiary społecznej — wobec Smaka. 
Ale nawet i tutaj — nio plwalem, co naj- 
wyżoj „wytrząsałem się* może nieco, ale 
byłem podrażniony niemocą inteligenoką — 
„ślimactwem.* Zaznaczając, iż grunt teoryj 
naszych ideologów kmiecych chwieje się 
pod naciskiem niektórych faktów emigracyi 
(up. opnszczanioe kraju przez statecznych 
i zamożnych gospodarzów), miałem do czy- 
nienia tylko z widziadłami idealistycznemi: 
rzeczywistych chłopów, zdała od „zielonych 
stolików“ ciągnących taczkę swojego ży- 
wota, nie tknąłem ręką profana. Szlo mi 
głównie o to, że jakkolwiek mój szanowny 
oponent obejrzał chłopa od stóp do głowy, 
wszechstronnie, ale nie wiom, jakim zbio- 
gicm okoliczności, w Ślimaku odtworzył go 
na własny, inteligencko-malomieszczański, 
obruz i podobieństwo. Kazał mu, jak pija- 
nemu płota, oburącz trzymać się lichego, 
jałowego szmatka ziemi; robiąc go takim 
ascetą zapewne szedł twórca za własnem- 
marzoniem o raju pareelowym, w którymby 
każdy „ślimak* miał raz i na zawsze wy- 
znaczoną sobie grzędę, na której wysiady- 
wałby jaja lepszej przyszłości. Ale taka 
apoteoza „przywiązania do roli“ mało ma 
da czynienia z tyle wychwalanym zdrowym 
rozsądkiem rzeczywistego chłopa, który ma 
raczej gorączkę, żarłoczność ziemi. Pod rę- 
ką nie mam faktów na poparcie tego twier- 
dzenia, ale i Prus na poparcie swojego nie 
wiele może ich przytoczyć. A. nawet to, 
które przytacza z „Pamiętnika gub. war- 
szawskiej” z r. 1880, jako świadków boha- 
terskiej walki chłopa z kolonistami, dowo- 
dzić mogą raczej „paźerności* kmietej, lub 
posłuszeństwa włusnym interesom mate- 
ryalnym, co pod kątem widzenia inteligon- 
ckiogo łudzi pozorami posłuszeństwa wznio- 
sloj idci. Ni warto też zapominać i o świe- 
żo zanotowunym fakcie przez Dygaaińskie- 
go, który skrupulatnie obserwuje tysiączną 
partyę wychodżców-chłopów odhywającą 


z nim razem podróż do Brazylii, Uderzyło 
go to, że przez całą drogę w tak licznej gro- 
madzie nie znalazł się ani jeden, coby zatę- 
sknił za krajem. 

Otóż tak wygląda moja sprawa dyfama- 
cyi wobec apotcozy przywiązania chłopu 
do ziemi, 

Z. Atanazy, 


KRONIK A. 


Gorączka ostatnich instancyj. Od czasu 
puszczenia w obieg limfy Kocha i rozpo- 
częcia szczepień patrzymy nn dziwaczna 
i po części gorsząco zjawisko niorozwa- 
gi naukowej. Lokarz, który przejochał się 
do Borlina, publicysta, który ma ciągle 
swoje trzy *grosze do wtrącenia w każdą 
sprawę, reporter zaglądający da pocza- 
kalni szpitalnych — wszyscy wyrokują 
w ostatecznej instanayi o skuteczności lub 
bezsknteczności nowego środka. Niedawno 
rozpoczęte u nas doświadozenia, prowadzo- 
ne z wielką sumiennością, powinnyby u- 
miarkować zbytnią pochopnośćó do przod- 
wczesnych sądów i powstrzymać ją aż do 
chwili, kiedy osiągnięte wyniki powiedzą 
toś stanowczego. Tymczasem głosowanie 
na wiatr trwa dalej. Tskarżano się, że jego 
urnami są Kuzyezy, ale oto wystąpiła no- 
wa w piśmie naukowem, które a natury 
swojaj i obowiązku powinno zalocać ostro- 
żność twierdzeń — w Zdrowiu. Zumieściło 
ono artykuł nietylko nieopatrzny, alo beg- 
myślny. Żądna np., ażeby limty Kocha, 
która jakoby wykazała swą bozużyteczność 
a nawet szkodliwość, szozopiono tylko 
w szpitalach, a nie używano joj w praktyce 
prywatnej. Aloż w szpitalach są także lu- 
dzie, a chociaż biedniejsi, mają jednak pra- 
wo do tego, ażeby ich nie uważano na ró- 
wni z królikami i świnkami morskiemi, 
z któremi można bezkarnie robić wszelkie 
doświadczenia i wstrzykiwania. W toj taż 
sprawie odbieramy list następujący: 


Szanowny Redaktorze! 


Ostatni numer Zdrowia zawiera przedstawie- 
nie wyników doświndczeń z limfą Kocha w szpi- 
talach warszawskich, Fakty w tem przedstawie- 
nin są zebrane tak niedokładnie i niewystarczn= 
jąco, nadewszystko zaś wnioski wyciągnięto tak: 
lekkomyślnie, że jako bliżej obeznany z przed- 
miotem, a zarem dotychczasowy członek redak- 
cyi Zdrowia, zmuszony jestem przeciwko temu 
artykułowi zaprotestować, oraz zrzec się dalsze- 
go mojego współudziału w tem piśmie. 

Upraszam inne pisma o powtórzenie tego listu. 

Z poważaniem 


O. Bujwid. 


Odczyt. Jeżeli odozyt p. W. Ozajewskie- 
go o pocałunku miał odagrać rolę jadnego 
z ognisk, rozpalanych na placach Warsza- 
wy dla rozgrzania zsiębniętych, chwalimy 
zamiar. Alo jeżeli rościł on sobie pretensyę 
do wykładu, dla którego potrzeba było bo- 
daj kilkadziesiąt osób ściągnąć do resursy 
Obywatelskiej podczas mrozu — podziwi- 
my szczególny kaprys prelegenta. Niczego 
bowiem nie nanczył, a zmarnował słucha- 
czom parę godzin czasu i oiopła. 


Spotkanie się ostateczności. Podczas po- 
bytu swego w Krakowie Modrzejewska o- 
hok bezprzytomnych uniesień ze strony pu- 
bliczności, przewyższjących nieraz nawet 
ton „szczyt,* na którym kiedyś postawiono 
artystkę w Poznańskiem, jako „przowodni- 
czkę młodzieży polskioj,“ stała się powo- 
dom innogo bezwiednego bumoru. Miano- 
wicie musiala „Miejskiej kasie nbczpiecze- 
nia robotników na wypadek choroby“ za- 
płacić 1 złr. 4e. za „19 dni roboczych.* 
Ten kwiatek biurokratyzmu austryackiego 
wyrósł stąd, że aktorzy krakowscy nie po- 


siadają własnej instytucyi przezorności lub 
stowarzyszenia i zaliczani są do wyrobni- 
ków, obowiązanych wnosić składkę na wy- 
padok choroby. 


Ścisław Szrednieki, adwokat tutejszy, je- 
den z najsympatyczniejszych i najlepszych 
ludzi, zginął przedwcześnia dla rodzinyi 
łeczeństwa skutkiem okropnego zdarzenia. 
Na polowaniu we wsi Karwinie z dubeltówki 
trzy manej przez jego małego synu padł wy- 
padkowy, jakąś nicostrożnością spowodo- 
wany strzał, który zabił Szrednickiego od- 
razu. Taż sama strzelba drugim nabojem 
przy przewożeniu trupa zraniła niebezpie- 
cznie furmana. Nieboszczyk osierocił troja 
własnych dzieci i żonę, kilkanaścioro ob- 
cych, mioszkających u niego na wsi, dla 
których oderwany od rodziny ciężko praco- 
wał. Serdecznym żegnamy go żalem. 


Ustawodawstwa. W „Zbiorze praw* ogło- 
szono postanowienie o rozszerzeniu na gubernie 
Królestwa mocy prawa obowiązującego w Oesar- 
stwie co do wydzielania włościanom gruntów 
skarbowych w dzierżawę bez lieytacyi i kaucyi. 


Szkoła bankowa. Warsz. Dniewnik pisze: 
„Dnia 6 (18) grudnia w życiu warszawskiego 
kantoru Banku państwa dokonał się fakt, mają- 
cy w istocia znaczenie społeczne; w dniu tym za 
pozwoleniem pana kuratora naukowego war- 
szawskiego nastąpiło otwarcie szkoły dla dzieci 
stopni niżazych, znajdujących się w ałużbie kan- 
toru bankowego. Ażeby zrozumieć znaczenie te- 
go faktu, należy wiedzieć, że przy kantorze war- 
szawskim jest niższych stopni rozmaitej nazwy 
(stróżów, woźnych, rachmistrzów itp.) około 50 
ludzi, których większość składa się z ruskich 
familijnych osób. W większej części ożenieni są 
oni z polkami i tu dość zwykłe powtórzyło się 
zjawisko w tym kraju, że dzieci ojców ruskich 
nie rozumieją mowy ruskiej. Nadta wiele z tych 
dzieci, doszedłszy do wieku szkolnego, pozosta- 
wało bez nauki i na dobitkę często bardzo bez 
żadnego dozoru ze strony rodziców, ponieważ 
ojcowie całymi dniami zajęci są służbę, a ma- 
tki — gospodarką, a także różnemi robotami po 
ua domem dla powiększenia śrolków do życia 
w rodzinie. W ten sposób dzieci żyły i rosły, 
jak to mówią, samopas, spędzając w obszernym 
dziedzińcu bankowym dni całe od rana do pó- 
śnej nocy na zabawach tylko i swawolach i po- 
zostając niestety bez wychowania religijno-mo- 
ralnego. Czyż trzeba dowodzić, jak smutne jest 
i nienormalne położenie takie ruskich dzieci? 
Owóż dla nich ta właśnie przeważnie otwarta 
w murach warszawskiego kantoru Banku pań- 
stwa szkołę czysto-ruską z ruską nauczycielką 
pod najbliższym dozorem t kierunkiem rady pe- 
dagogicznej, złożonej również z osób ruskich.“ 


Sprawy spoleczna. Warsz. Dniew, donosi, Iż sprawa 
Barteniewa, zabójcy Wlsnowskiej, odbedzie się 22 sty- 
cznla w warszawskim sądzie okręgowym. 

— Dn. 14 grudnia zwrócono od granicy ze Szezy- 
piorny parlyę emigrantów z pow, konińskiego I slupe- 
oklega, przeważnie z włościan zlożaną. 

— Towarzystwa wolna-ekonomiczne w Petersburgu 
utworzyło z członków swoich komisy dla opracowa* 
nla projektu koloni] volnych dla żebraków i wlócze- 
gów w celu dostarczenia Im pracy. 

— W Helslngforste drukarze urządzili bezrobocie, 
skutkiem czego mlędzy innemi przestała wychodzić ga- 
zela Hufvud Stadsbladet, a trzy inne wychodzą z opó- 
źnieniem 1 w zmniejszonym formacie. 

— W Szkocyl wybuchło bezrobocie slużby koleja- 
wej, skutklem czego ruch kommunikacyjny mlędzy 
Anglią a Glasgowem ustał na kllka dni prawie zupelnie. 
Fabryki również Jedna za drugą zawieszają roboty, 
bądź z braku węgla, bądź surowego materyalu. 

— Z Berlina donoszą, Iż dotąd sprzedano llmfy Ko- 
cha już na 4,000,000 marek, 

—W Kalkucie zagajona szósty kongres narodowy 
Indyjski. Uczestniczy w nim 6,000 osób, w tej liczble 
1,000 delegalów z różnych dzlelule Indyj, jako przed- 
slawieleM czteramilionowepo ludu, Kongres dąży ku 
wyzwoleniu politycznemu Indów. 

— We Lwowie odbyły się obrady walnego zebrania 
członków „Zarządu stowarzyszeń zarobkowych I go- 
spodarczych.* Rok ubległy był bardzo pomyślnym dla 
tej Instylucy!. Liczba czlonków wzrosła © 11,722 1 wy- 


- 


nos! obecnie ogólem 138.372. Fundusze własne w u- 
dzlalach | kapitale rezerwowym wynoszą 5,856,430 zlr. 
(przytost 287,632 zlr.), Wkładk! oszczędności pomno- 
żyly się o 1,356,147, tak Iż suma Ich ogólna daje 121/ 
mil, zir, Dobra slawa instytucył tak stę rozszerza, że 
nawet sfery pozakrejowe wchodzą z nią w stosunki, 
Ogólny stan funduszów obcych, przez Towarzystwo 
wciągniętych do obratu, dostęgnał leraz 16,316;000 zlr. 
więcej o 2,200,000. 

— Opracowano piojekt prawa o kolonizacji obco- 
krajowej w Rosyl. Zostaje ona wzbronlona stanowczo 
1 tylko minister spraw wewnętrznych będzle mógł upo- 
ważnlać w wyjątkowych wypadkach do nabycla ziemi 
przez cudzoziemców, zawsze jednak z warunklem przy- 
jęcla poddaństwa ruskiego. Nowe przepisy uzupełalają 
prawa o cudzozlemcach, wydane w r. 1887. Ohcokra- 
jowcy w clągu lat trzech powinni przyjąć poddaństwa 
lub sprzedać ziemię nabytą. Nowe prawo o wiele su- 
rowsze jest od poprzedniego, zle będzie czasowem, 
gdyż obowlązywać ma lylko do chwilt wydania prawa 
* cudżozlemcach, opracowanego przez minisieryum 
sprawiedliwości. Do rzędu warunków koniecznych 
przy nadawaniu poddaństwa należy znajomość języka 
państwowego, tudzież praw podstawowych państwa. 


— Na zebraniu mularzy w Poznaniu zgodzono się pa 
normę pracy w przyszłej kampanii, Na r. 1891 dzień 
roboczy ustanowlano lo godzin. W sobotę 1 więliię 
Świąt robota się kończy o godzinę wcześniej, Za każdą 
godzinę placi się normalnie 40 fen., za godziny nadllcz 
bowe po So fen. Tak samo za wyjątkową w naglych 
razach pracę niedzielną. Na każdym placu budowla- 
nym przedsiębiorca wystawić musi szałas zamykany 4% 
pomieszczenie odzienia, narzędzi I dla ochrony robotul- 
ków w czasie niepogody. 

Szkoły. Komitet ministrów zatwierdził projekt za- 
lożenla jednego lub dwóch Instytutów handlowych do 
Ksztalcenia nauczycieli dla średnich szkól handlowych 
1 agentów. Powstanie także szereg niższych szkół dla 
ksztalcenia” subjektów, buchhalierów, tudzież niższych 
agentów. Wyższy Instytut handlowy ma podobno po: 
wsłać w Odesle, 

— W roku bieżącym we wszystkich prawie powla- 
tach gub. petersburskiej powatają posady nauczycieli 
zapasowych szkól mlejskich, którzyby mogli aastąpić 
nauczyctela na wypadek choroby lub Innej przeszkody, 

— W gub. petersburskiej przy szkolach zlemskich 
postanowiono urządzić popularne odczyty o hyglenle 
dla włośclan, 

— Sześcioklasowe glmnazyum klasyczne w Jakucku 
na Syberyl zamieniono na sześcloklasową szkołę realną 
z klasą przygotowawczą. 

— Wiktor Besser z Pelersburga zapisal na rzecz unt- 
wersytetu krakowskiego 8,000 rs. 

— Sprawa zmlan w egzaminach gimnazyolnych, któ- 
ra zajmuje się komisya specyslna, będzie rozstrzygnię- 
ta jeszcze przed 13-ym stycznia r.b.; nowy program 
stanie się obowiązującym w bież. roku szkolnym. 


— Uniwersytet kazański na 1-ym kursie wydzialu 
flologlcznego w clągu roku pusladał jednego tylka 
studenta. 

— Wedle poglądu komlsyl, obradującej nad przepi- 
sami egzaminacyjnym, uczniowie dzielą się na 3 kate- 
gorye: celujących, którzy dostaną promocyę bez egza- 
mlnów, tych którzy nle będą dopuszezeni do egzami- 
nów | — wątpliwych. klórzy podlegają egzaminom. 
Egzaminy mają się odbywać tylko po ukończeniu kur- 
sów wykładu, np. srylmetyka kończy się w 3-ej, zatem 
egzamin przy promocyl do 4ej. Ostaleczny egzamin 
sklada się ze wszystkich przedmiotów, tj. nawet z fizy- 
X), języków nowożytnych ld. obecnie nie uwzględnia- 
nych przy egzaminach na patent. 


— W sprawie reformy glmnazyów niemieckich ogól- 
nle jaknajlepiej przyjęto cyskularz ra-lu profesorów 
treech wyższych instytutów technicznych, którzy 
oświadczyli się przeciw dotychczasowej organizacy!, 
jako nieodpowladającej celowi. Profesorowie rozma!- 
lych zakladów naukowych już na 8 grudnia nadesłall 
86 odpowledzi, werunkowc chwalących reformę, a 7 
bezwarunkowo. Przeclwnych reformie — 9-clu. Cyrku- 
larzy rozeslano ogółem 160. 

Sprawy kolejawe. Od kupców I mleszczan Archan- 
glelska przybywa do Petersburga deputacya, w celu 
starań o rychle zbudowanie kolei Dźwińskiej, nlezbę- 
dnej dla pomyślnego rozwoju Archangielska 1 wo- 
góle prowincy] północnych. 

— Na r. 1891 dla wlełu kole], a w tej liczbie: Ni 
wiślańsklej, Dąbrowskiej, Mosklewsko Brzeskiej | Llna- 
wske-Romeńsklej będzie ssygnowana kwota 6,000,000 


rs. na wamocnienie środków przewozowych 1 na roz- 
winięcie dróg podjazdowych. 

— Ministeryum komunikacyi opracowała wzór bu- 
dowy tanich bocznie, ażeby ognlskom przemysłowym 
umożebnlć polączenie się z linami większemi, Koszty 
obliczono po 7,500 rs. na wiatstę, 

— Zarząd dróg Poludalowo-Zachodnich od r. 1880 
zajęty jest sprawa budowy domów mieszkalnych dla 
urzędników i ficyajlstów, W tym celu Towarzystwo 
dwa razy otrzymywalo od rządu pożyczkę po 400,000 
rs,, a obecale otrzymało jeszcze 200,000 Is. 

— Zarządzający kolejami Polud,-Zachadniemi, A. Bo- 
rodin, zabronił wszystkim wydziałom zarządu podawa- 
nia do plsm jakichkolwiek wiadomości, dotyczących 
stanu rzeczy lub rozporządzeń przez zarząd wydawac, 
nych albo otrzymywanych. Tkwi w tem widoczna chęć 
ukrywania śwlatła pod korcem, z powodu wydanego 
niedawno rozporządzenia przez rząd, aby baczną zwra- 
cano uwage na wszelkie przekroczenia zarządów kole- 
Jowych, oglaszane w plsmach. 


Komunikacye. Nad uregulowaniem żeglugi parowej 
na Wiśle obraduje obecnie w Warszawie komłsya spe- 
cyalna, złożona z przedstawicieli wladzy miejskiej 1 po- 
tey! rzecznej. 

— Sa czynione starania wprowadzenia komunikacy 1 
telefonowej w szpitalu polożniczym za zniłaną opłatą, 

Wystawy. Wydział V ruskiego Towarzystwa techni- 
cznego zajął się sprawą urządzenia w marcu r. b. wy- 
stawy fotograficznej w Petersburgu. 

— W r. b. urządzona będzie w Petersburgu wystawa 
konl z całego państwa. 

— Program zamierzoge] wystawy drukarskiej jest 
Już zupelnie wykończony, 


— W Londynie odbędzie słę w r. b. wystawa mary- 
narska. 


— Prezydent Harrison wydal praklamacyę, w któ- 
rej termin otwarcia wystawy powszechnej w Chicaga 
oznacza pa_1-szy maja | zaprasza do udziału wszystkie 
asowły 

Przemysl i handel. W Lublinie znana firma „onie 
mirski | S-ka* zwija Interes żelazny, prowadzony dotąd 
na wielką skale | wyprzedaje wyroby po eenle kosztus 

— Wiest. Finansów donosi, że w ostatnich czasach 
w Krój. Polskiem zjawili się agenci firm niemieckich, 
skupujący po cenach względnie nizkieh gotowe zapasy -| 
zboża. Znaczne zakupy są dokonywane na rachunek 
nlynów kcólewieckich. 


— Zeszłoroczny zjazd rolniczy w Kijowie powziął 
zamlar zawiązania bezpośrednich stosunków wytwar= 
ców z firmami hundlowemi za granicą. W tym celu 
wyjeżdża obecnie sekretarz komisy! da Wloch, Francył 
1 Niemiec, 

wiadomości administracyjne. W skutek kwestyi 
podniesionej przez jednego z gubernatorów, czy pollcya 
w razie nlewnieslenta sum należnych od właścicielt 
dóbr przez Ich dzierżawców, jeżeli cì ostatni puręczyli 
zapłatę, ma prawo zwracać egzekucyę do osablstega 
majątku dzierżawców, senat rządzący odpowiedział 
przecząco, 

— Z rozporządzenia wladz wyższych będzie dokona» 
= maga dokumentów osób, używających tytułów 
książąt, hrablów, baronów Itp. Poddanl ruscy, posla. 
dający tytuły zagraniczne, _winni postarać się o Ich 2a- 
twlerdzenie. Osoby, używające nieprawnie tylułów, 
będą pocjągolęte do odpowiedzialnośc! karnej. 


Gospodarka leśna. Z powodu wielkiego znaczenia 
lasów w górach Kaukazkich ministeryum dóbr pań= 
stwa tworzy tam kilka leśnictw, w celu zalesienia na- 
gich stoków gór 1 zaprowadzenia odpowiedniego go= 
spodarstwa leśnego. Przy tem powstanie szkola leśne, 
która z czasem dostarczy techników dla włażeteleli la- 
sów prywatnych. 

Zdrowie publlczne. W celu skuteczniejszego zble- 
rania wladomości a chorobach zakaźnych w Peterse 
burgu, wszysty wolnopraktykujący lekarze ntrzymają 
karty pocztowe do zapelnienia Ich nazwiskiem | adree 
sem chorego, tudzież nazwa jego choroby, Takleż 
karty adresowane do starszego lekarza pollcyjnego o- 
trzymują wszystkie szpitale, oraz rządcy ludniejszych 
domów, 

Wiadomości liferaekie. Dn. 15 z.m. w Krakowie 
zawlązala się „Spólka wydawalcza* z kapitałem 100,000 
złr. celem wydawania dzienników, broszur, czasoplsm, 
dzleł tretci beletrystycznej, popułarnej lub ścisłe nau= 
kowej, bądź pojedynczo, bądź caleml seryami. Od No- 
wego Roku spółka ta zacznie wydawać tygodnik popu- 
larny, przystępny dla wszystkich warstw spolecznych 


_ Bibliagrafia. R. M. Antek sierota, z powlażc! Teresy 
Jadwigi „Stacho,“ dla mładzieży, str. 37, Warszawa. 

— F.M, Przygody Rożinsona (w skróceniu) str. 62, 
+- 


” 
J. Lubteński. Przemysł rolny, I Technologia me- 
chaslczna przemyslu wlejsklego, Lom I, str. 612, War- 
szawa (Wydawnictwo „Rololka ! bodowcy*). 


cyklopów; znalazl wiele cennych zabytków w Myce- 
nach. Znaczny plon swych poszukiwań złożył w mu- 
zeum ateńsklem, bogaty zbiór darował Niemcom, Wzba- 
gaell także literalurę archeologiczną kliku cenneml 
dziełami. 

— Eugeniusz Charpentier, w Paryżu, Swojego czasu 
cz bite: 


dzn ceniony ma 


ODPOWIEDZI REDAKOY|. 


S. Dem. K. Sprawozdań z życia Nlemlec mamy 
dostatek oJ wspólpracowników {dotychczasowych — 
dła nowych więc zbrakloby nam miejsca. Zresztą ar- 
tykul Pański nle zawiera nle nowego anl pod względem 
uwag, ani pòd względem faktów, 


— A. Nowickl. Krótkie wskazówki do praktycznego 
badania gruntu, przeł. z niem. A. Smoleński, str. 133, 
War. sawa (Wyd „Rolnika I hodowcy”). 
© —-. Djabełek, wesoly kalendarzyk, bumozystyczno- 
bo kary" arurowy. Warszawa. 

Zmaril. Henryk Schllemana, w Neapolu. Ślynny 
archeulug. W r. 1869 rozpacząl swe podróże archeolo= 
glczny po Grecyl, którym poświęcił życie swe 1 mają- 
tek, Po-zuklwania robli prawie zawsze z pomyślnym 
skulkiem, W okolicach Hasarliku w Azyl Mniejszej do- 
lar) da furrlamentów Trol, a zaplaciwszy rządowi ture- 
cklemu żądane odszkodowanie, siał się wlaścicielem 
znalezionych skarbów. W {tace odkrył szczątki miasta 


— Robert R 
dowany na w 


le Breen, 


wieżcioplsarz, odznaczając 
Z jego ulw 
„Za 1 przeciw*, „Owoc 


b 


© G E O S 


ch, dr, filoz: 


— Oktawlusz Feutllet (ur. 1812 r. 
slę wy! 
w grano na scenie n: 
kazanyt, „W 
Pokusę*, „Monljoye", „SEnksa”, „Akrobałęi, „Dwa 


Śwlaly?, „„Podróżcika,* wrest 
cl „Milość ubogiego mlodzieńca. 


GI z Lipska, zastał zamar- 


Panu R. Z. w K. Nie spójniki, ale przysówki. Czy 


zaś należy je plsać razem, czy w rozdzieleniu — lo jest 
kwestyą osobistego uznania, podobnie jak w wyrazach: 


dramaturg 1 po- 
wogóle, wskutek, zapomocą Itd. 


vornośclą dworska 
zej z powodzeniem 


Uwaga. Redskcya rękopisów nie odsyła | tylko za- 
strzeżone do zwrotu przechowuje. 


robioną z powie- 


Prenumeratorzy PRAWDY otrzymują 
przy końcu każdego kwartału dodatek bez- 
płatny, składujący się z Bześcin arkuszy 
druku. 


wm EO W E 


KSIĘGANNIE: 
woah 1 Wale w Warzawio 1 Br, Rymwicz w Poiorsdarga 


poloceją mec nedrerrzajnie tanie wytst 


ADAMA MICKIEWICZA 


w czterech tomach, 
poprzedzone życiorysem skreślonym przez dr. Piotra Chmielowskiego 
1 ozdobione portretem autora rysunku Horowitza. 
4 Sfusedaje się we wszystkich księgarniach miejscowych i na prowin- 
cy. Cena 4-ch tomów kop. 80, w ozdobnej oprawie w płótno angielskie 
_ rs. | kop. 50. — Za przesyłkę w obrębio Królestwa po kop. 20, w gu- 


berniach bliższych Cesarstwa kop. 40, a w Ar kop. 60 od egzem. 


» 


plarzu dołączać tr: 


esas 


LISTY PRENI HERATORÓW $ 
WIELKIEJ 


Eneyklopedyi ilustrowanej 


nastąpi 


nieodwołalnie 
la. 1 lutego r. b.y 


: 
Stosownio do zapowiedzi w prospektach, z dniem 1-ym lute- 

go r. b. lista prenumeratorów zostanie zamkniętą i cena Eneyklo- |) 
 polyi dla późniejszych nabywców podwyższoną będzie z 50 na 60, | 
ip, (a przesyłką 70 kop.) za zoszyt, głyż wobec olbrzymich ka- 
w wydawnictwa, ilość nakładu musi być zastosowaną ściśle daf 
ivy przedpłacicieli i tylko mala liczba zapasowych egzempłer/ 

M drukowaną być może. 


Wszyscy jednak abononci, zapianjący się przed d.g 
1-g lutego r. b, otrzymywać będą Encyklopedyę, aż aoli 
Ś ROM wydawnictwa, po cenie pierwotnej 50 kop. za zes: 

Wnoszący odrazu nałożność za rok cały, czyli za 24 zeszy- 
tów, nie będą ponosić kosztów przesyłki, zapłacą więc tyl- % 
ko 12 rs., zamiast 14 rs. 40 kop. 


+ 


w handlu antykwarskim wzrośnie niew; 
s trójnasób,jaktazwykle z tego rodzaju wydawnictwami się dzieje. £ 


Madakcya i administracya w Warszawie, ul. Chmielna Nr. 9. 
Telefonu Nr. 564. 


IUzi les1 a GL a IE = 


slę falsyfkatów, 


„72 nnn nino zł 


m P. A. KRZYMIŃSKI 
| SKŁAD WIN | 


| od roku 1829 egzystujący | 
| w Warszawie, ulica Wierzbowa M 3, dom hr, Krasińskiega | 
| Wina lecznicze, Koniaki prawdziwe poleca. 

+=" a e NME | 


Wydawnictwa „Prawdy.“ 


J- Brandes. Główne prądy literatury XIX 
w., tomów cztery, lom. K, Lewald 
rs. 6. 

Ekonomia polityczna według najznako” 

bsdaczów niemieckich ul: 


W. Okoński. Dramaty (Antea, Na targu, 
Helvla, Poddanka, Blaren, Za maż 

ską) — rs, 1. 

- 0 życie, powlastki: Chawa Rubln, 

Karl Krug., Damlun Capenko— k. 50. 


a, tium K. Lewald—rs, 1.| — Klemens Boruta, powieść — k. 40, 
Sqołaczeństwa zwiarzęce | — Nlewlnni, dramat w trzech aktach— 
atklem ogólnych dzlejów| k. Bo, z przesyłką rs. 1. 

3 


| Dr. Azam, Charakler w zdrowiu | w cho- 
roble — rs. 1. 


Hirszband. Byron w urywkach — 

rs. l kop. 20 z przesyłką rs, 1 k. 25. 

kop. 15 do katdeau rubla, Dr. F. Rajkowski. Poradnik lekarski 

£E. Taylor. Zmyślaość ł moralność ra Nar zapieką domową (w oprawie), 
ślin (w prawie) — rs. 1 k. 5o. mi NWIZN 

L. H. Murgan. Społeczeństwo pierwo- 

tne. czyij badanie kolei ludzkiego po: 


L. Liard. Li 
A. Espinas 


Uwaga. Wszystkie powyższe dzie 
ła abonenci Prawdy nabywać ma 
ga za polowę Ceny. Na koszta prz 
syłki pocztowej dołączyć należ 


K. Lewald. Histarya XIX w, od r. 1800— 
stepu od dzikości przez barbarzyń-, I W RP T G 1) 
stwo do cywNizacyi, przeklad A, Ba- 
kowsklej — rs. 3 (z przesylką rs.3 E, B, Tylor. Antrapologla z Ilustracyą- 
k. 50). ml, w przekładzie A. Bąkowskiej — 

J.Barnl1A. Krzyżanowski. Męczennicy rs. 2. z przesyłką pocztową rs. a 
myśli (w oprawie) — rs. 1. | kop. 28, 


OQpuściło prasę 
i jost do nabycia w składzie głó- 
wnym w księgarni Gętathnera 
i Wollffa oraz we wszystkich księ- 
garniach lrajowych i zagruni- 
cznych, dzioło p. t.: 


Drotiazgi historyozne 


Alexandra Kraushara 


autora: Olbrachta asklego, Czarów na 
dworze Batorego, Sprawy Zygm. Unruga. 


Cena rs. 1 k. 80. 


SZKICE 
Adama Szymańskiego 


tom l-y i 2-gi wyszły z druku 

w wydaniu druqiem. Cena rs. 1 

its. l k. 40, Nabywający u an- 

tora, Petersburg, Zacharjewska- 

ja Nr. 11, m.nr. 2, kosztów prza- 

syłki nie ponoszą. Egz. welin. 
po rs. 1 k. 50i rs. 2. 


Magredy z Wystaw za akuteazność! 
Warszawa 1885, Warazawa 1886, Kra- 
ków 1887. Symferopol 1888. 


We ŚWIADEGTW!! 
SRODEK 


„BXSIOGATÓR: 


(susza wnedć, 
ZĄBEZ. ZA DRZE 
WOOD GMC/A,GRZYB. 
KA tp. BROSZUR 


PN BEZPŁATNIE 

ED roszuki 

(o AGEN'FOW. 
Ware GRitte> 


KRÓLEWSKA «39. 


m o zwrócenie uwagi 
na markę fabryczną, gdyż wiele pojawiła 


Druk K. Korrałewskiego, ulica Królewska Nr. 29. 


JNosnozeno Lleusypow, Bopuaca 21 J[exana 1450 r. 


Redaktor i Wydawca dr. 6l. A. Świętochowski. 


